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TYGODNIK
P R E N U M E R A T A :

w Krakow ie i na prow incyi w całej m onarchii 
au str .-w ęg . w ynosi z p rzesy łką  pocztow ą dla 

„Tygodnika M ieszczańskiego" 
rocznie  . . Kor. 4'80 ! półroczn ie  Kor. 2-40 

kw arta ln ie  Kor. T20.
N um er kosztu je  10 halerzy .

CZASOPISMO SPOŁECZNE i POLITYCZNE.
ORGAN MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO. 

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

W ychodzi co n ie d z ie lę .
N a b y w a ć  m o ż n a  we w szystk ich  agencyach 

dzienników .
R ękopisów  nie zw raca  się. 

O głoszenia  przyjm uje się za op ła tą  od w ie rsz  
petitow ego 12 hal. — N adesłane  80 h a l, '' 

P ocz t, C onto K asy O szcz. Nr. 122,7,$

A d m in istra c ja  i R ed ak cya  „T ygod n ik a  M ieszczańskiego": u lica  św . K rzyża  Ł. 7, K raków .
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Patrz ostatnie ogło­
szenie. Telef. Nr. 2233.

Kredyt rękodzielniczy
jako jeden ze środków popierania rękodzieła

Jed n ą  z na jak tua ln ie jszych  sp ra w  dla kół rę ­
kodzielniczych, jes t  bezprzecznie  sp ra w a  ich tan iego  
kredytu . Cała  m asa  rękodzie ln ików , nie m ając  od­
p ow ied n ich  kap i ta łó w  i nie m ogąc przez to dać 
ins ty tucyom  pożyczającym  odpow iedn ie j  rękojmi, 
musi p o zo s taw ać  w rękach  lichwiarzy co jest 
pow ażnym  czynnikiem ogólnej nędzy w a rs tw  ręko ­
dzielniczych. T rz e b a  by zatem ze s ta n o w isk a  ogól ■ 
nie spo łecznego  s tw orzyć  no w e  kasy  zaliczkowe, 
k tó reby  szerszym w a rs tw o m  rzemieślniczym , udzie 
lały taniego  kredytu  osobis tego , czy to na rozsze­
rzanie  w arsz ta tó w , czy na zakupno  su ro w eg o  
m aterya łu  lub t. p. N ow e te ins ty tucye  zaliczkow  
nie m ogłyby  sp ro s tać  sw em u  zadaniu , gdyby  tylk 
opiera ły  się na udziale lub w k ła d k a c h  sw ych  człon­
k ó w , sam e bow iem  m usia łyby  mieć zabezpieczenie  
przed  ew en tu a ln ą  s t ra tą  obcego  kapita łu . Jedynem  
na to środkiem  zaradczym  może być pom oc p u ­
bliczna. Do niej zaliczyć m ożem y sta łe  roczne 
s u b w en cy e  gmin, pow ia tów , kraju i pań s tw a .  Do 
w ysokośc i  funduszu  pow sta łeg o  z tych subw eiiey i 
oraz czystych zysków , może udzielać  sp ó łk a  k r e d y ­
tu ściśle  osob is tego  t. j. niczem  innem  nie u b e z ­
pieczonego, jak  ufnością  w  uczciwość, oraz  z n a jo ­
m ośc ią  s to su n k ó w  pożyczającego. Byłby to kredy t 
chw ilow y  lub kró tko te rm inow y, na zakupno  su ro ­
w ców , narzędzi, w yp ła tę  robo tn ików  i t. p.

Z a  ubezp ieczeniem  h ipotecznem , na zastzeźenie  
w łasnośc i  maszyn i m otorów, na  listy przesy łkow e, 
m ogłaby  spó łka  udzielać  kredy tu  rękodzieln ikom , 
czerp iąc  na  to środki z p rzyznanego  sobie  kredytu  
bankow ego , oraz z w k ład ek  oszczędności.  Spółki 
m uszą  op ierać  się na udzia łach  w ynoszących  n a j­
m niej 100 koron. Rzeczą gmin m iejskich będzie 
p rzy s tęp o w ać  do spółek  k redy tow ych  rękodz ie ln i­
czych, z istn iejącym i funduszam i p rzem ysłow ym i 
w  części jako  z su b w en cy am i w części jako  z u 
działami. T o  sam o można odn ieść  do pow ia tów , 
k as  oszczędności,  w ogóle  do tych instytucyi, które  
z czystych zysków  w roku p ew n e  kw oty  przezna 
czają  na  cele publiczne. N ow o p o w s ta jące  spółk i 
k redy tow e  rękodzieln icze m ogą liczyć na p a rę se t  
koron zasiłku z m in is te rs tw a  robót publicznych  na 
pokrycie  kosz tów  założenia, o ile s ta tu t  ich od ­
p o w ia d a ć  będzie s ta tu tow i w zorow em u, przez m i ­
n is te rs tw o  ułożonemu. K w oty  sk ład an e  na  cele 
spółek rękodzieln iczych przyczynią  się n iezaw o­
dnie do podn ies ien ia  w a rs tw y  m ieszczańs tw a  poi 
skiego, do podźw ign ięc ia  jej na  w yższy  poziom 
ekonom iczny, co zatem idzie i kultnralny.

Jednym  z w a ru n k ó w  do rozw oju organizacyi 
k redytu  rękodzie ln iczego  będzie  w zorow e  p ro w a ­
dzenie ksiąg, d la tego  już teraz pow inn i rękodz ie l­

nicy urządzać  k u rsa  bucha lte ry jno -kalku iacy jne , 
by p o rządne  p row ad zen ie  k s iąg  i r a c h u n k ó w  co 
raz bardziej rozpow szechn ia ło  się w śró d  rękodz ie l­
n ików.

O becn ie  organizu je  s\ą spó łka  k red y to w a  w 
K rakow ie  i należy, by jak  najliczniej rękodzieln icy  
k rak o w scy  p rzys tępow ali  do tejże, aby  jak n a j ­
prędzej spó łkę  tą  m ożna w  życie w p ro w ad z ić .  
Kto z rękodz ie ln ików  m a zam iar  p rzys tąp ić  do 
spółki k r e d y o w e j  n iech  z g ło s i . się do naszej 
Redakcyi gdzie odpo w ied n ią  dek la racyę  podpiszę.

T ow arzystw o strzeleckie.
Intryganci górą.

P ub liczną  było ta jem nicą  od d łuższego czasu, 
że coś „psu je  s ię “ w  T o w a rz y s tw ie  s trzeleckiem , 
w tej pow ażnej  insty tucyi obyw ate lsk ie j ,  której dzieje 
są  tak ściśle  zw iązane  od w ie k ó w  z dziejami k r a ­
k ow sk ieg o  m ieszczaństw a. Uchodziło  ono dotąd, 
i s łusznie, za jedyną  osto ją  bezparty jnego  życia 
tow arzysk iego , za jedyne  i rodow isko , do k tórego 
nie w ta rg n ę ła  jeszcze kotery jna  a m a ło s tk o w a  p o ­
lityka kliki m agistrackiej.

T ym czasem  osta tn ie  w ybory  zarządu  tego T o ­
w arzys tw a ,  jakie odbyły  się 29 stycznia  b. r , p rze­
kona ły  aż nad to  dosadn ie  o ile tak a  opinia  o tein 
T o w a rz y s tw ie  była  b łędną. W iększość  11 g łosów  
n a  130 g łosu jących  w y bra.:., p rezesem  p. Jana 
K antego Fedorow icza , poczem  przeszła  na  cz łon­
k ó w  zarządu  lista ludzi tej sam ej co on, b a rw y  
W ar ta  p izy tem  zan o to w ać  fakt, iż zw olennicy  no- 
w o o branego  p rezesa  użyli na s tęp u jąceg o  fortelu, 
k tó ry  czytelnik n iechaj nazw ie  sam  po imieniu; 
w r z u c i l i  d o  u r m y  w y b o r c z e j  t r z y  k a r t k i  
w i ę c e j ,  n i ż  b y ł o  o b e c n y c h  w s z y s t k i c h  
c z ł o n k ó w  u d z i a ł  w  w y b o r z e  b i o r ą c y c h .  
W  ten sposób  zaasekurow ali  się na w y p a d e k  p rze­
granej, bo byliby na tej p o d s taw ie  zakw estyono-  
wali w ynik  w yborów . Ich p rzec iw n icy  są  zbyt lo­
ja lni,  aby chw ycić  się tej sam ej metody. D la tego 
też  nie postaw ili  w  w ątp i l iw o ść  rezulta tu  w y b o ró w  
niedzielnych.

Z astrzegam y  się wyraźnie, jak o b y śm y  byli zw o­
lenn ikam i politycznymi m ecen asa  S tan iszew sk iego . 
Nie możemy przecież nie dać  w yrazu  oburzeniu  — 
które  każdy gentleman podzielić  m usi — w o b ec  
ludzi, jacy, in trygu jąc  i kop iąc  zaw zięcie  pod  nim 
dołki, zmusili go moralnie  do złożenia prezesury . 
P. F edorow icz  w sw ej m ow ie k an d ydack ie j  zape- 
z a p e w n ia ł  w p raw dz ie ,  że będzie  s trzegł „apolity  
czne j“ b a rw y  T o w a rz y s tw a ,  lecz tem u zapew nien iu  
m ożna  wierzyć, co n. p. p o dobnym  zapew nien iom  
jeg o  przyjaciela, d ra  Lea, gdy miał być w ybranym  
do Rady p ań s tw a .  Dr. Leo tw ierdził  rów nież  w tedy, 
że tylko dobro  m iasta , a nie w ie lka  po lityka  b ę ­
dzie mu leżało na sercu, a tym czasem  w szystko  
czynił i czyni, aby tylko s a m e g o  s i e b i e  na 
p ie rw szy  plan w ypchnąć .

A dresen tom  p. Jan a  K atego F edorow icza  w  T o ­
w arzy s tw ie  strze leckiem  m ożna  nie bez racyi uczy­

nić d w a  zarzuty. P op ie rw sze ,  iż m a ło  pos iada j  
tąktu. Boć, skoro  ich protege ma doch o d zen ie  k a rn e  
trzeba  było w strzym ać  się z jego w y b o rem  n a  
p rezesa  p rzynajm niej do czasu w yniku  tego do­
chodzen ia  1 podrugie , że nie w ybra li  do zarządu  
T o w a rz y s tw a  tak ich  ludzi, jak  pp. Bazes, Dach, 
K osobucki, dr. Schneider, K om itau  i t. p., k tórych 
tak  chętnie  używ a p. F ed o ro w icz  przy w yborach , 
a k tórzy  razem  z nim tw orzyliby  w  T o w arzy s tw ie  
małą, aie d o b ra n ą  kom panię .

S kw ap liw o ść ,  z k tó rą  now y  prezes  ob ją ł sw ą  
god n o ść  dziw nie  odbija od  pe łnego  tak tu  zacho ­
w an ie  się m ecenasa  S tan iszew sk iego , k tó rem u na 
myśl nie przyszło używ ać  jak ichko lw iek , n ie lo ja l­
nych ś ro d k ó w  celem p rze fo rso w an ia  sw eg o  p o n o ­
w nego  w yboru . Nie miał on, bo nie chc ia ł  mieć 
ag ita to rów  w  guście  p. Susk iego  lub dra  Gluziń- 
skiego, którzy per fa s  et nefas zdobyw ali  g łosy  dla 
p. Jana  K antego Fedorow icza .

Z ręcznie  zadz ie rżgn ię ta  od dłuższego  czasu 
in tryga zrobiła  swoje. M ecenas  S tan iszew sk i w p rze­
m ów ieniu  przed w yborem  zarządu  zaznaczył, ż e 
d z i ę k i  „ e n e r g i c z n e j  p r a c y * ,  p- F e d o r o ­
w i c z a  o p u s z c z a  o s t a t n i ą  p l a c ó w k ę  p u ­
b l i c z n e g o  ż y c i a  w K r a k  o w i e ,  , F a k t  ten  
aczkow iek  sam  w sob ie  smutny, nie pow in ien  z n ie ­
chęcać  ani jego sam ego  do da lszego  b ran ia  udziału 
w  tern życiu, ani też jego licznych zw o lenn ików  
w  T o w a rz y s tw ie  s trzeleckiem . P rzekonan i jesteśm y, 
że rozm yślą  się oni i że z T o w a rz y s tw a  nie wy 
s tąpią . U su n ąw szy  się bow iem  opróżniliby  pole 
p rzed  in trygan tam i z kliki m agis track ie j,  k tóra  w szę 
dzie się w ciska ,  a k tó re j  t rzeba  s ta w ia ć  czoło 
w imię do b ra  publicznego, choćby  bez nadziei 
n a ty ch m ias to w eg o  zw ycięstw a.

Ze Sejmu.
Sejm czeka na porozum ien ie  po lsko  ruskie  

w sp raw ie  reformy wyborczej. D opók i ta sp ra w a  
nie będzie za ła tw ioną, nie ma m ow y o ow ocnej 
działalności Sejmu, gdyż ha ła ś l iw a  m uzyka ob- 
s trukcy jna  R usinów  nie dopuszcza  do jak ie jko lw iek  
dyskusyi. W p raw d z ie  po lsk ie  s t ro n n ic tw a  p róbo­
w ały  p rze łam ać  o bs trukcyę  i p rzed  rokiem  i w  o- 
becnej sesyi, lecz takie  pos iedzen ia  uw łaszcza ją  p o ­
w ad ze  Sejmu i u rąga ją  p a r lam en ta rn em u  sposobow i 
za ła tw ian ia  sp raw . H uk in s tru m en tó w  rusk ich  z a ­
g łusza  sł iwa referentów, którzy tylko udają, że coś 
p rzem aw ia ją  do ucha s tenografom  a w łaśc iw ie  po 
ukończeniu  referatu  da ją  sp ra w o z d a w c o m  go tow e 
sp raw ozdan ie .  M arsza łek  ges tem  daje  znak, kiedy 
posłow ie  m ają  podn ieść  ręce do g łosow ania .

G dyby  z tak ich  posiedzeń  uczynić zdjęcia  k i ­
nem atograficzne, dopiero  pub liczność  n ab ra łab y  
z nich pojęcia, jak to w y g ląd a  p ra c a  u s ta w o d a w c z a  
naszego  Sejmu

W  ubieg łą  sobo tę  Po lacy  ulegli p rośbom  Ru­
sinów, by posiedzenie  odroczono, ze w zg lędu  na 
toczące  się ro k o w an ia  ugodow e, k tóre  dają  nadzieję 
porozum ienia .  T ym  faktom  P o lacy  przyrzekli także, 
że sp raw ie  reformy w yborczej i ugody  z Rusinam i

Pierwszorzędna „Kawiarnia Teatralna**
w stylu renesansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie, vis a v is Teatru M iejskiego 
(tuż przy plantacyach).

W y b o rn a  kaw a , h e rb a ta  czeko lada  
w szelk ie  napoje, chłodniki,  c ias ta  itd. 

N adto  w  Kawiarni, zna jdu ją  się: B ar  
a m e r y k a ń sk i  — B i la r d y  —  S a le  do  
w sz e lk ie j  g r y  —  C z y te ln ie  o b s z e r n e  
6 w y g o d n y c h  ló ż  —  N a  ż ą d a n ie  

s ą  o b s z e r n e  g a b in e ty .
Lokal o tw ar ty  do. godz. 2-giej w  nocy.

Z m i a n a  L o k a l u .
Zakład krawiecki Józefa Jarskiego
p r z e n i e s i o n y  został z dniem 1 stycznia 1912 z Rynku gł, L. 12

do lokalu w hotelu Pollera ul. Szpitalna L. 32.
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należy się p ie rw szeń s tw o  przed w szystk iem i inne- 
mi. Szkoda  w ielka , że nie uznano  tego zaraz z p o ­
czątku sesyi, szkoda, że i do tąd  n iek tóre  s tronn i­
c tw a  polskie  radeby  jeszcze rzecz całą  za ta ­
mować.

Z o bs trukcyą  ru sk ą  osw oiła  się opinia. Niema 
w  pras ie  wyrzekari na R usinów  i na ig raw an ie  się 
z m u zykan tów  obstrukcy jnych . T rak tu je  się tę rzecz 
p raw ie  tak  pow ażn ie ,  jak na to zasługuje  Każdy 
rozumie, że Rusini inaczej p o s tę p o w a ć  nie mogą, 
bo ich tak tykę  w Sejmie kieruje  in teres  narodow y.

D la czegóżby zresz tą  o bs trukcyą  miała zas łu ­
g iw ać  na grom y po tęp ien ia ,  gdy ją  w szczęli Ru 
sini, gdy przecież i p. Leo ze S tap ińsk im  o b s tru k ­
cyą się odgrażali a chociaż pogróżki nie spełnili, 
przez s a m ą  zapow iedź  uznali ją za dopuszcza lną  
dla obrony  in te resów  dem okra tycznych . Jeśli w zglę­
dy ludow e ob s tru k cy ę  u sp raw ied liw ia ją ,  tem b a r ­
dziej w zg lędy  n a ro d o w e  m uszą  ją  uw ażać  za o d ­
pow iedź  w  p ew n y ch  w a ru n k a c h  środek  obrony.

N as tęp n e  posiedzen ie  Sejmu w yznaczono  na 
3 lutego. Do tego te rm inu  przy dobrej woli p o ­
w inno  dojść do sku tku  porozum ienie  przynajm niej 
co do na jw ażnie jszych  p u n k tó w  spo rnych  i w tedy  
Rusini p rzes taną  trąbić, gw izdać, bić w  bębny  
i czynić łom ot czynelami i tam -tam am i.

Na p ie rw szem  miejscu stoi tu  sp ra w a  zabez 
p ieczenia  m an d a tó w  ruskich . Rusini chcą  ka tas tru  
narodow ego , k tóry  przyjęto  za pods taw ę ,  ugody 
narod o w o śc io w ej  w  M oraw ach .  Na k a ta s te r  p r z y ­
sta ją  dem okrac i  polscy  i ludow cy; ko n se rw a ty śc i  
polscy  się w ahają ,  lecz osta teczn ie  u s tąp ić  m uszą, 
gdy p rzek o n a ją  się, że ich pro jek t d w u m an d a to w e j  
p roporcyonalnośc i  in te resów  naro d o w y ch  nie chroni 
i nie ma żadnych  w id o k ó w  przejścia.

D ziw na  rzecz, że nam ies tn ik  Bobrzyriski o d ­
m ów ił Rusinom  pośredn iczen ia  na p o d s taw ie  k a ­
tastru  a jedynie system  d w u m a n d a to w y  s ta ra  się 
forsow ać.

Jako  Po lak  nie może przecież być ślepym  
i g łuchym  na te w ażne  a rgum enty , które ze s tan o ­
w isk a  na ro d o w eg o  p rzeciw  d w u m a n d a to w y m  o k r ę ­
gom w yk azu ją  n iebezp ieczeńs tw o  i k tóre  p o n ad  
w ą tp liw ość  w yk azu ją  n iebezp ieczeńs tw o  i szkody, 
z tym sys tem em  złączone.

Jako rep rezen tan t  rządu pow in ien  z całą  usil- 
nośc ią  p o p ie rać  ka taster ,  który już w  innych k ra ­
jach  okaza ł się sku tecznem  rozgran iczeniem  w y­
bo rcó w  różnej na ro d o w o śc i  i środkiem , ła g o d z ą ­
cym w aśn i  na rodow e.

Ale p. Bobrzyriski nie p row adzi polityki n a r o ­
dowej, ani n a w e t  polityki rządow ej, lecz politykę 
party jną. N arzuca  Rusinom  i w iększości s tronn ic tw  
polskich  d w u m a n d a to w ą  proporcyonalność . aby 
par tya  k o n se rw a ty w n a  i nada l  p os iada ła  m onopol 
m a n d a tó w  polsk ich  w e  w schodn ie j  części kraju. 
K a tas te r  byłby  ciężkim ciosem  dla k o n se rw a ty s tó w  
a p. Bobrzyriski poczu w a  się p rzedew szystk iem  do 
obow iązku  bron ien ia  ich przed  ta k ą  k lęską  p a r ­
tyjną.

K w estya  w ięc  ca ła  zaw is ła  od py tan ia : czy 
ma zw yciężyć in teres n a rodow ośc i  polskiej  i n a ro ­

dow ośc i ,  ruskiej, in teres zgodnego w spó łżyc ia  obu 
narodów , in teres  pańs tw a ,  czy też in teres  konse r  
w a ty s tó w ?  T*. Bobrzyriski ca ły  swój w p ły w  rzucił 
na szalę ża k onse rw a tys tam i a p rzeciw  narodow i 
polsk iem u i rusk iem u i p rzec iw  państw u .

T a k a  party jna  d yk ta tu ra  może is tn ieć  tylko 
w Galicy i przy jagniącej po tu lnośc i s tronn ic tw  
dem okra tycznych  i apatyi m as ludow ych . G dyby 
spo łeczeństw o  było w ięcej u św iadom ione ,  p. Bo- 
brzyński, odm aw ia jący  p o ś red n ic tw o  rządu w  u- 
godzie po lsko-rusk ie j na p o d s taw ie  katestru ,  nie 
zaw adziłby  ani 23 godzin na s tan o w isk u  n am ie ­
stnika.

W naszych  s to su n k ach  jedynie  na  Rusinach 
polega  ob rona  in te resów  narodu  rusk iego  i p o l­
skiego, zw iązanych  z ka tas trem . W styd  do tego się 
przyznać, ale p ra w d a  każe to pow iedzieć . Jeśli Ru­
sini u s tą p ią -o d  postu la tu  ka tas tru ,  będz iem y mieli 
na w ieczne  czasy zarzew ie  nam ię tnych  w alk  z Ru­
sinam i o m andaty , będz iem y mieli po lsk ie  okręgi 
mniejszości zagrożone, będz iem y  mieli narzucan ia  
kan d y ta tó w  k o n se rw a ty w n y c h  w  imię solidarności 
narodow ej, będz iem y tracili og rom ny zap as  sił na 
n ieu s tan n e  walki o w y b o rc ó w  polsk ich  i będziem y 
mieli rządy k o n se rw a ty s tó w  w  Sejmie i w  kraju. 
Od tych n a s tę p s tw  m ogą w y b a w ić  s iebie  i nas 
ruscy  obstrukcyoniśc i,  k tórzy tedy  słusznie  m ogliby 
w y p isać  na sw ym  sz tan d arze  obs trukcy jnym : „za 
w aszą  w o lność  i n a sz ą 11!

W sty d  i ból ogarnia , gdy się to stw ierdzić  
musi, ale tak a  rzeczyw iście  jes t  sy tuacya  w  Se j­
mie w  chwili, gdy te uw agi kreślimy.

dalej, że takiem  p o s tęp o w an iem  dyskre tu je  się 
w ybranych  przez T o w a rz y s tw a  rzeczoznaw ców  i 
m ężów  zaufania  w obec  ludności, o czem św iadczą  
liczne p ism a o trzym yw ane  przez p rezesów  o d n o ­
śnych tow arzystw , a które zaw iera ją  g roźbę  w y ­
stąp ien ia  z tow arzys tw a .  M ężow ie  zuafania  zaś 
w zb ran ia ją  się od spe łn ian ia  sw ych  czynności, ni e 
tylko bezpła tnych , ale nad to  na raża jących  ich na 
gniew , obelgi i n iezasłużone zarzuty ze s trony lu 
dności. Czas już ostatni, aby władze  zarzuciły 
zwyczaj oznaczan ia  czynszów  przy b iurku  referenta, 
bo tylko w łaścicie l może w ed ług  sw ego  d o św iad  
czenia s to sow nie  do po łożenia  dom u i m ieszkania , 
niemniej s to sow nie  do ilości w olnych  m ieszkań  
oznaczyć w arto ść  tegoż. Jakżeż w końcu  może. 
rząd to le row ać  takie p o s tęp o w an ie  w ładz  sk a rb o  
wych w obec  pow szechn ie  znanych  rostrzygnieri 
na jw yższego  trybunału ,  że n a w e t  ustne w obec  
św ia d k ó w  przyrzeczenie  n iepodw yższen ia  czynszu 
i n iew y p o w iad an ia  p om ieszkan ia  jest obow iązujące,  
a w ładza  s k a rb o w a  pod pozorem, że czynsz za 
niski, nakazu je  podw yższen ie  czynszu. P o w in n y  
w reszc ie  uw zględnić  i to w ładze  ska rbow e , że takie  
praktyki f iskalne do tyka ją  na jbardzie j  ubogie w a r ­
s tw y  ludności, bo ucisk p o d a tk o w y  przenosi się 
z w łaśc ic ie la  dom u n a  loka to rów  i oddz ia ływ a ze 
szk o d ą  dla całej ludności.

Płeć piękna,

P odw yższan ie  czynszów  
przez w ład ze skarbowe.

C entra lny  Z w iązek  T o w a rz y s tw  właścicieli  
realności w e W iedn iu  z ap ro te s to w a ł  ostro  p rzeciw  
zdarzającym  się często w  osta tn ich  czasach  p o d ­
w yższeniom  czynszów  przez w ładze  p o d a tk o w e  i 
zaznaczył zarazem , że w ybran i  przez T o w arzy s tw o  
właścicieli  realności na  w n iosek  w ładz  sk a rb o w y ch  
rzeczoznaw cy  i m ężow ie  zaufania  grożą złożeniem 
tych godności, jeżeli tak ie  prak tyk i  p o d a tk o w e  nie 
ustaną . W  pro teśc ie  C en tra lnego  Z w iązku  po d n ie ­
siono to, że podw yższen ie  czynszów  fasyonow a- 
nych p rak tyku je  się w  n ies łychany  sposób , szcze­
gólniej co do w łasnych  pom ieszkań  właścicieli, 
co do lokalności p rzem ysłow ych  i co do bezpła  
tnych pom ieszkań  dozorców  dom ów. W obec  tego 
zaś, że te p o m ieszkan ia  zosta ją  wyżej n a w e t  niż 
w yna ję te  Części d om ów  przefasyonow ane , okazuje  
się kon ieczność  podw y ższen ia  czynszów  lokatorom , 
co zresztą  w łaśc ic ie lom  sam a  w ładza  sk a rb o w a  
doradza. U rzędnik  p ro w ad zący  sp raw ę, zau w aża  
zw ykle  przytem, że rzeczoznaw cy  i m ężow ie zau ­
fania  w ybran i  przez to w a rz y s tw a  dla p o szczegó l­
nych dzielnic, sam i uznali po trzebę  podw yższen ia  
czynszów  dotyczącej realności.  P ro te s t  podnosi

B ardzo często czytam y całe s tronnice  cz a so ­
pism  naszych  o zepsuciu  dzisiejszej młodzieży 
szkolnej i jak  można zauw ażyć  specya ln ie  m ło ­
dzieży męskiej, chociaż przyznać musimy, że m ło­
dzież płci pięknej zupełnie  nie zas ługuje  na to, 
by tutaj t rak tow ano  ją  po m acoszem u. Nie c h c e ­
my zupełnie  baw ić  się w  p edagogów , s tw ierdzim y 

tylko fakta , k tóre  każdy z czy te ln ików  miał spo 
sobność  w idzieć. W ię k sz ą  część dz is ie jszych  p a ­
n ien , dorózłszy do lat p ię tnastu ,  ma już sw ój in­
dy w idua lny  pog ląd  na  ś w i a t  i ż y c i e ,  ma już 
n aw e t  sw o ją  w ła sn ą  r e l i g i ę .  P o d  w p ły w em  z a ­
w iedzionej m iłości p rzychodzi do p rzekonan ia ,-że  
życie jes t  tak  czarnem , tak  marnetn , kobiety  są 
tak  n ieszczęś liw e, że jedynie  s tw orzen iem  sobie 
bytu zupełnie niezale żnego czy to na polu m e d y ­
cyny czy innym, zap ew n i  sob ie  w  przyszłości 
szczęście. A czkolw iek  z ro d e m  m ęskim  z ryw a się 
s tosunk i raz na zawsze, co jakiś  czas zdarza ją  
sią  wyjątki,  to zresz tą  ła tw o  w ytłum aczyć  pięknie  
b łyszczącem i pask am i i w ysokim  kołnierzem. Kwe- 
styi tych n iew innych  i dziecinnych nie m am y z a ­
m iaru  tu poruszać, p rzypa trzm y się tym pannom , 
k tó re  jak p o w ia d a ją  sam e, m ają  tylko żywszy 
tem p eram en t  i sp o só b  p o s tę p o w a n ia  kobie t w  
daw nie jszych  czasach  uw aża ją  za przeżyty, d o p ro ­
w ad za jący  do większej niewoli. Nie m ów im y tu 
o kob ie tach  w dosłow nem  znaczeniu  p o s tępow ych  
bo o pa tologii m ów ić  tu m iejsca niema, w eźm y 
na u w ag ę  dzisiejsze uczennice szkół średnich.
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Cech Piekarzy Krakowskich
w  czasach Rzeczypospolitej polskiej.

(Ciąg dalszy).

IV.

M łodzieniec chcąc  w ejść  do term inu  p ie k a r ­
skiego, jeżeli nie pochodził  z rodziny już do C e ­
chu należącej, m iał szereg  ob o w iązk ó w  do s p e ł ­
nienia. P rzed ew szy s tk iem  m usia ł  się znaleźć mistrz, 
k tó ryby  znając jego  pochodzenie , chciał go przy­
jąć  i zap łac ić  za niego w s tęp n e  cechow e  24 gr. 
N as tęp n ie  na pos iedzen iu  cechow em  mistrz przed- 
k ła ra ł  dow ody  jego  pochdzen ia  i rodzaj św ia  
d ec tw a  m oralności,  Przykład, jak  ściśle badano  
pochodzen ie  p rzyszłego  mistrza, daje nas tępu jący  
dok u m en t:  Erazm  D em bieńsk i  z D em bian , dziekan 
K rakow sk i,  p roboszcz  św. M ichała  na Zam ku itd. 
Jako  p o s łu sz e ń s tw o  i życzliw ość każdy  pod d an y  
p rzec iw k o  Panu  sw e m u  zach o w ać  pow inien, tak 
zaś  godna  rzecz, a b y  miłość i dobrodz ie js tw o  od 
p rzełożonych  sw y c h  poddan i wierni odnosić  i w  pro- 
źbach  sw ych  s łu szn y ch  przychy lność  ich znać mogli, 
a iż p o d d an y  mój W ojciech Stach, ze wsi Kobylan, 
tak  mi się z ach o w a ł ,  jako  uczciw em u i w iernem u 
należało, gdy m n ie  prosił, żebym mu dał list a lbo 
św ia d e c tw o  p rzy s to jn e  urodzenia  jego, nie chciałem 
prozby*jego  w  tej mierze przebaczyć, y ow szem  
przes trzegając  tego, żeby on w szędy  między ludźmi 
uczciw em i b ęd ąc ,  sp o k o jn ie  żyć y przygany albo 
o b m ó w  s w o b o d n y c h  ludzi uść mógł, oznajmuję 
każdem u, kornu to  w iedzieć należy, iż tento  prze- 
rzeczony W o jc iech  S tach  z ojca Jana  a matki 
Anny m ałżonków , w e d le  zw yczaju  y p o s ta n o w ie ­
nia kośc io ła  p o w sz e c h n e g o  k rześc iańsk iego  z łą ­
czonych, u r rdzony  je s t  i tak  uczciwie w ychow any , 
jako  w ed le  s tanu  jego  przynależało . Co w szystko  
uczciwi S ta n is ła w  Wójt, Sebstyan  W ieprzek , Ja- 
kób Sikora, M a te u s  Sado, S tan is ław  S tach  przy- 
s iężnicy i insi z te jże  wsi Kobylan poddan i moi, 
k tórzy na  to w e z w a n i  byli, w ed le  zw yczaju  w  tem

zach o w an eg o  pod  przys ięgą  wyznali. Do których 
zeznania  się p rzychyla jąc  i w idząc, iż w ątp liw ośc i 
żadnej i pode jrzen ia  w  niem nie masz, to ś w ia ­
dec tw o  moje o nim daw am , a proszę  i zalecam  
go łasce  i miłości waszej, żebyście  mu k iedykolw iek  
będzie  chęć i p rzychy lność  sw ą  pokazow ali ,  jako 
dobrem u i cnotliw em u m łodzieńcow i i p rom ow ali  
go w edle  m ożności waszej, co on, w iem  pew nie  
posługam i i obyczajam i swym i sk rom nym i W. M. 
zadz ia ływ ać  będzie. W  K obylanach  26 Juni R. 
P. 1599.

Po  zała tw ien iu  tych form alności rozpoczynała  
się n a u k a  rzemiosła, k tó ra  miała t rw ać  lat dwa. 
Przez ten czas mistrz żywił i ok ry w ał  ucznia, 
a  używ ając  go do sw ych  potrzeb, miał baczyć  na 
to, aby uczeń w  przep isanym  czasie  te rm inow an ia  
nauczył się rzemiosła. N ad tymi obow iązkam i 
m istrza  czuw ał Cech, w  którym  każdy uczeń mu 
sia t  być zgłoszony i na  pos iedzeniu  cechow em  
przyjęty, p rzekroczen ia  zaś pod legały  s to sow nym  
karom . Jako  przyk ład  posłuży zap iska  z r. 1700, 
gdzie »na mistrza W rzec ionkę  skarży ł się ojciec 
Jana  Lask iew icza, że m ając  syna  w  n auce  przez 
5 ćwierci roku, nic mu nie dał, a żonie jeszcze 
gęś za d ług  (t. j. za ow e w stępne  24 gr.) wziął. 
R okow any  sp ra w ia ł  się, że da ł koszulę  kon o p n ą  
i fartuch, a gęś wziął, lecz ją odesłał«. Cech uznał 
go w innym  i polecił, aby ch łopcu  za stracony  
czas  na p rak tyce  zw rócił  szkodę za rok, licząc 
na ćw ierć  roku po 3 złp., t. j. zapłac ił  12 zł w  ośmiu 
dniach, dalej aby  ak to ra  tj. ska rżącego  p rzep ro ­
sił, a za to, że sam sobie  w ym ierzył sp raw ied l i ­
wość, aby  dał p a rę  św iec  funtow ych, Za  uchy­
bienie  w yrokow i m a mu być zaraz koryto  zap ie ­
czętowane.

Czas te rm in o w an ia  m usia ł być ściśle  do trzy­
many, a uczeó przez cały ten przec iąg  czasu winien 
był z achow ać  się w zorow o i pilnie. Lenistwo, nie- 
obyczajność lub w y s tęp ek  zam ykały  raz na zaw sze  
drogę tak  do wyzwolin , jak  i potem  do mistrzów- 
stw a. Już w  r. 1590 istn iał  o r t e l J), że »któryby  we

złodziejstw ie był doznany, a lbo w niepilności ro ­
boty, tak o w y  nie ma się c isnąć  tak  do mistrzów, 
jako  i czeladzi, ani tu, ani kędyindziej*.

Po ukoóczeniu  praktyki i w ykazan iu  się »sz tu ­
ką*, w chodził  uczeń w grono  tow arzyszy  p ie k a r ­
skich. T ow arzysze ,  czyli cze ladnicy  tworzyli, jak  
już w spo m n ian o ,  o so b n ą  ko rpo racyę  w yznan iow ą, 
a nad to  związani byli osobnym i przep isam i na tu ry  
g ospodarsk ie j  i tow arzyskiej.  C zeladnik  nie mógł 
dow oln ie  w yb ierać  sobie  mistrza, toż mistrz nie 
m ógł sam ow oln ie  przy jm ow ać  cze ladnika  i w y ­
znaczanie  tow arzyszow i miejsca, a mistrzowi to w a ­
rzysza, było p raw eg o  S ta rszego  C echu  t. zw. pry 
masa, a tego p ra w a  pod  k a rą  p rzekraczać  nie 
było wolno. W  r. 1692 mistrz P iechaczkow icz  za 
to, że przec iw  o rdynacyom  w yborckym  przyjął 
cze ladn ika  bez kon cen su  p . Starszego, ukarany  
został pół kam ien iem  w osku. S tosunek  taki daw a ł  
og rom ną p rzew agę  S tarszem u nad  resztą  mistrzów, 
był jednak  często pow odem  spo rów  i n iesnasek , 
które n ie jednokro tn ie  p rym asow i odczuć się da 
wały. Pod  r. 1695 notuje p isarz  cechow y  sp ó r  
dotyczący w łaśn ie  p rzeznaczan ia  czeladzi poszczę 
gólnym  członkom Cechu. M ianow icie  oskarżono  
p. C y m m erm an o w ą  o to, że na miejscu uprzyw i- 
le jowanein  przed  ja tkam i n aw o ła ła  na  Jana  P io ­
trow skiego , p ry m asa  słów  obelżyw ych i zadała, 
jakoby  żadnem u m agis trow i tow arzysza  nie dał, 
pókiby  mu w przód  w ina  pół g a rca  nie kupił  i nie 
da dobrego  tylko ceklarza. O sk arżo n a  tak  się 
u sp raw ied liw ia :  D ał mi pan p rym as tow arzysza
który mi nciekł, ja  sam a  m usia ła  koszem chleb 
nosić  do jatek, a przyniósłszy  rzekłam, m ów iłać  
mi s ługa  p. p rym asa , że m am  cze ladn ika  ceklar 
czyka aleć mi nie ceklarczyka, ale  tu łacza  dano, 
szczęśliw sza p. Ź a rnow ska ,  k tóra  od p. p ry m asa  
za V* garca  w ina  cze ladn ika  dostała . Za to jak 
się okazało  n ieuzasadn ione  podejrzenie  ukarano  
ją 5 grzyw nam i, 4 św iecam i funtow em i i kazano  
p rym asa  przeprosić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

9 Ortelem z - niemieckiego IJrtheil nazywano .orzeczenia, 
sądów ławniczych według prawa niemieckiego.
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Do szkoły trzeba  się ub rać  możliwie szyko­
wnie  i modnie, pięć godzin musi się s iedzieć w 
gorsecie, bo to naw et p o d obno  w ygodn ie  jak  po­
w iadają , zresztą  w szystk ie  noszą  gorsety, bo je 
dynie przez to nie straci się n igdy  dobrej figury. 
Fryzura  rano  musi w y m ag ać  godzinę czasu, bo 
obecnie  m odne są »lok i« i bardzo  tw arzow e, b u ­
ciki na  w ysok ich  obcasach  św ia d c z ą  o zgrabnej 
nóżce, a przecież w szerokich  spó d n icach  nikt 
dziś nie chodzi. To w szystko  ma być bardzo  hy- 
gieniczne i tak a  g a rde roba  u w ag ę  m ęską  zwrócić  
musi, a to już zupełnie  w ysta rczy  by się podobać. 
Z darzają  się rów nież  w ypadk i,  n a p ra w d ę  smutne, 
że pan ien k a  uznaw szy  z przyjació łką kolor s w o ­
ich w łosów  np. czarny za n ies to sow ny  do sw ych 
oczów  lub płci, sta je  się w  krótkim  czasie b lon­
dynką, złotowłosą, rudą  i ma na tyle bezczelności 
obrazić  się, gdyby  ją  ktoś posądził  o m alow anie  
w łosów . Krótko rrtówiąc »głuptalitas vulgaris«. 
Dziwić się należy opiece dom owej, że na takie 
p re tensye  i m ody pozw ala , a matki chcące  takie  
córeczki jak najprędzej w y p raw ić  z domu, zap o ­
minają, że każdy porządny, szanu jący  się m ężczy ­
zna, o wiele dłużej nam yślać  się będzie z p o że ­
gnaniem  sw eg o  s tanu  kaw alersk iego , aż w reszcie  
przyszedłby  do przekonania , że cała przyszła  pen- 
sya pójdzie na farby, pudry  itp. pom yśli  sobie, 
to dla mnie za droga  zab aw k a .

Najczęściej  się zdarza,  że takie panienki  mają  
bardzo  szczere i dobre  se rca,  a o twar toś c i ą  i go­
śc innośc ią  serc z»wsze są zaa seku ro wane ,  j ednak  
prócz procentów,  w  formie k o m p le m e n tó w  i d o ­
św ia d c z e n ia  życ iowego,  najczęściej  tym muszą  się 
“  dowol ić  w  k w a ś n y c h  chwi lach  s ta ropan ień s tw a .  

21 e dz iwcie  się panie,  że w a s  się dziś boją męż 
Nzyźni, ale swoimi  modami ,  kokieteryami  przyzna- 
cecie się, że cierpicie na »Głupta li t as  vulgaris«.

W A N D A L IZ M .
T ru d n a  do uw ierzenia ,  ale niestety , opa r ta  na 

p raw d z ie  p o g łoska  obiegła  K rak ó w  i poruszyła  
m ocno umysły m iłośn ików  jego pam ią tek ;  d o m  
w  R y n k u  g ł ó w n y m ,  z w a n y  „ K r z y s z t o f o -  
r a m i "  a n a b y t y  ś w i e ż o  p r z e z  s p ó ł k ę  
„ B a  z e s  e t  B 1 u m e n f e 1 d ‘, m a  z o s t a ć  z b u ­
r z o n y .  W  jego zaś miejsce będzie  w zn iesionych  
kilka „echt m odern"  kam ienic  w  stylu secesy jno- 
w iederiskim.

O ile nie należym y w cale  do zacietrzew ionych 
zw o lenn ików  k o n se rw o w a n ia  w s z y s t k i e g o ,  co 
pozostaw ili  nam  w  dziedzinie b u d o w n ic tw a  nasi 
przodkow ie , o tyle jednak  żądam y poszan o w an ia  
dla tego, co sp raw ia , że śródm ieśc ie  K rakow a, 
wzięte jako  całość, jest  p ięknym, cha rak te rys ty ­
cznym i drogim sercu każdego P o lak a  zabytkiem. 
B arbarzyńsk ie  burzenie, lub idyotyczne przeróbk i '  
jednego  za drugim  starego  domu w  naszem  mie­
ście, odejm uje mu szybko, a g run tow nie  daw ny  
piękny i uznany  n a w e t  przez cudzoz iem ców  w y­
gląd. W ład za  k o n se rw a to rsk a  nie wiele może tu 
pom ódz. Często się zdarza, że dom, choćby nie 
był u rzędow nie  uznany za pom nik  historyczny, 
p os iada  pom im o tego h is toryczną i este tyczną 
w arto ść  jako  cząstka  całości. O bronić  go w  da­
nym  w y p a d k u  przed  w anda lam i nie m ogą konse r­
w atorzy, lecz ująć się za nim m ają  obow iązek  
ludzie, którzy kocha ją  przeszłość pod w aw elsk ieg o  
g rodu  i jego pam iątki.

T rudno  w p raw d z ie  w y m ag ać  od tak ich  pp. 
B ozesów  i B lum enfeldów, aby  ich ożywiały  uczu 
cia p ie tyzm u dla sk a rbn icy  naszych  pam iątek , lecz 
pow inni mieć na tyle taktu , aby  nie czynić tegu, 
co może w w ysok im  stopn iu  drażn ić  P o lak ó w  
przeciw  w sp ó łobyw ate lom  obcego pochodzenia .  
Nie tak t  bow iem  nosi nieraz na sobie  znam iona  
szkodliw ej głupoty.

W  om aw ian y m  w y p ad k u  nie może spółka  
„Bazes et B lum enfeld" t łóm aczyc konieczności 
zburzen ia  K rzysztoforów  w zględam i na „geszeft" 
bo przecież ma ona  dosyć m iejsca do w ynies ie ­
nia now ych kam ienic  na tyłach s ta rego  gm achu  
od s trony  ul. Szczepańskie j i Jagiellońskiej. Nic 
tedy  innego, jak  tylko pospo li ta  a n ienasycona  
chęć zyśku po p y ch a  tych jegom ośc iów  do w a n ­
dalizmu.

M ożnaby  mu zapobiedz jedynie  w ten sposób, 
gdyby znalazł się ktoś, coby odkup ił  od teraźnie j­
szych w łaścicie li  Krzysztofory. F ak tem  jest, że k u ­
pno tego gm achu , pom im o jego w yśru b o w an e j  
ceny, nie p rzyniosłoby  s tra ty  n ow onabyw cy , ale 
k tóżby się zdobył u nas  na taki czyn oby w a te l­
ski?... M agnate rya  polska  w ystrzega  się k o n se ­
kw entn ie  jak ichko lw iek  ofiar na rzecz sp ra w  s p o ­
łeczeń s tw o  obchodzących , bogaci nafciarze rów nież, 
w a rs tw y  zaś średn ie  sam e dźw iga ją  na  sw ych 
ba rkach  cały ciężar sk ładek  na rozm aite  cele p u ­
bliczne.

T ak  w ięc  jeszcze jedną  s tą rą  pam ią tk ę  k r a ­
k o w sk ą  sp o tk a  los tylu pop rzedn iczek  — zburzy 
ją ręka  chciw ych zysku bu rzy m u rk ó w  w andali .

S podziew am y się jednak , że w y w o ła  to p rzynaj­
mniej energiczny i g łośny p ro tes t  ze s trony insty- 
tucyj i tow arzystw , op ieku jących  się zabytkam i 
historycznym i w  stolicy P ia s tó w  i Jagiellonów .

Ze Lwowa.
Lwów, 29 stycznia.

D esorgan izacya  spo łeczeństw a, b rak  spójni 
między s tronn ic tw am i a szerokim  ogółem o b y w a ­
teli, b rak  łączności m iędzy posłam i a w yborcam i, 
d aw no  nie uw ydatn iły  się tak  wyraźnie , jak w  o- 
becnej chwili. W e L w ow ie  przygo tow uje  się w ie l­
kie rzeczy w Sejmie: reformę wyborczą, zm ianę 
s to sunku  o b sza ró w  dw orsk ich  do gmin, rozszerzenie 
autonom ii, ugodę po lsko -ruską . P rzed  k ilkom a j e ­
szcze laty do jrzew anie  tak  nadzw yczaj w ażnych  
sp ra w  sp row adziłoby  do sal w iecow ych  t łum y o- 
g romne, o m aw ian o b y  publicznie  projekty rozw ią­
zania  tych zagadnień, posłow ie  różnych obozów  
zeszliby się razem  z w yborcam i, aby zasięgnąć  in- 
formacyi, jak ie  p rądy  nu rtu ją  w  m asach  i w y p o ­
w iad ać  się za now ym i zam iaram i Dziś g łucho 
w mieście, tylko tu i ówdzie k tóryś z pos łów  z a ­
prosi na na rad y  szczupłe gronko zaufanych przy­
jaciół, a i w  tych zebran iach  przy zam knię tych  
d rzw iach  dyskusya  jest płytka, nie w n ika  w  głąb 
p iekących  kwestyi.  ,

S ocyalna  dem okracya , k tóra  do n ied aw n a  miała 
w śród  p ro le taryatu  znaczne w pływ y, p ró b o w a ła  
zw ołać  szersze zebrania , aby om ów ić  sp ra w ę  re ­
formy wyborczej,  ale p ró b a  się nie pow iodła ,  gdyż 
na sali różne frakcye wszczęły  spory  i zg rom adze­
nie rozeszło się rozbite, rezygnując  z p ro je k to w a ­
nego pochodu  dem onstracy jnego .

W śród  ciszy i apatyi sp o łeczeńs tw a  k ilkunastu  
rep rezen tan tó w  K lubów  se jm ow ych  w  ścisłej ta je­
mnicy kreśli plan  reformy wyborczej. A i w  tern 
d robnem  kółku po lityków  niewiele  samodzielnej 
myśli pogrzebanej,  za to dużo kas to w y ch  u p rze ­
dzeń i dążeń. Ci ludzie nie byliby w  s tan ie  niczego 
postanow ić , gdyby  nie zm uszał ich do kończen ia  
roboty nac isk  rządu cen tra lnego  nam iestn ika .

Jeżeli reform a w yborcza , byle jaka, przyjdzie 
do skutku, to zaw dzięczać  ją  będzie spo łeczeństw o  
jedynie  w p ływ om  zewnętrznym . T a k  jak  cztero- 
p rzym io tn ikow ą reformę dla par lam entu  urzeczy­
w istn iły  w łaśc iw ie  sfery p o zap a r lam en ta rn e  pod  
w rażeniem  rew olucyi rosyjskiej i ruchaw ki na W ę ­
grzech, tak  i w  Galicyi m ożliw ość bliskiej w ojny 
z Rosyą więcej w aży  na szali przy f inalizow aniu  
reformy wyborczej,  niż św iad o m o ść  sp o łeczeństw a  
i p ro g ram o w e  us i łow ania  stronnic tw .

T o  też i reform a w yborcza  i ugoda  z R usi­
nami będzie w łaśc iw ie  taka, jaką  podyktu je  W ie ­
deń. Z tam tąd  otrzymuje skinienie  nam ies tn ik  
i m arszałeki ze swej s trony  dają zlecenie pod- 
kom endm ym  stronn ic tw om  i posłów.

Porozum ien ie  się z w yborcam i uznano z-a zby­
teczne. Nie p odano  n a w e t  do w iadom ośc i pub li­
cznej szczegółów  pro jek tu  S ta rzyńsk iego  i jedynie  o 
n iek tórych  p ro jek tow anych  postanow ien iach  przy­
p ad k o w o  dow iadu je  się p ra sa

D aw no , bardzo  daw no , nie było w  k ra ju  t a ­
kiego u p adku  politycznego życia, takiego  zobo ję­
tn ien ia  tak iego  b ezw ładu  i takiej bezm yślności.  Czy 
długo jeszcze ma trw ać  ta m ar tw o ta  i ś p ią c z k a ?

O p o w iada ją ,  że gdy p. Stapiriski czasem  chce 
s traszyć  n am ies tn ika  w zburzen iem  ludu, p. n am ie ­
stnik z uśm iechem  ironicznym klepie  poufale po 
ram ieniu  groźnego ongi t rybuna  i m ów i: daj pan 
pokój, panie  S tap ińsk i, my wiemy, że lud jest  s p o ­
kojny  i zadow olony!

Lecz tylko spo łeczeństw o  polskie  jes t  ubez- 
w ładn ione . Rusini walczą, Rusini sz tu rm ują  z całą 
siłą do w ró t  Sejm u a rów nocześn ie  we W iedniu  
czynią s ta ran ia  o pomoc. B ronią  nie tylko p ra w  
dla sw ego  narodu , ale i dem okra tycznych  p o d s taw  
reform y w yborczej,  chociaż nie z a k o n c e s y e  n a ro d o ­
we gotow i są sp rzedać  swój dem okratyzm . I Ru­
sini do s tan ą  dużo. D o s tan ą  wiele z racyi s łu szno ­
ści, d o s tan ą  jeszcze więcej za zgodą na  reakcyjne  
pom ysły  konse rw a ty s tó w . A to w szystko, co obecnie  
dostaną , to dopiero  zada tek  na przyszłość, zaliczka 
na daleko jeszcze w iększe  korzyści. Bo posłow ie  
m ają  poza  so b ą  siłę m as ludow ych. Nie k onsp iru ją  
po ta jem nie  zdała od ludu, jak  p rzyw ódcy  polscy  
i nie s łucha ją  kom endy  rządu, lecz swej ś w ia d o ­
mości narodow ej.

D w u n a s tu  ich gra  w  Sejmie i w y p o w iad a ją  
mowy, które  w s trz ą sa ją  n a w e t  najobojętn iejszym i 
s łuchaczam i. P ra sa  p o lska  zbyw a te  w ystępy  Ukra­
ińców  udanem  szyders tw em  i lekcew ażen iem .T rzeb a  
w idzieć te pop isy  i słyszeć te mowy, a w tedy  p rzy ­
chodzi się do p rzekonania ,  że gdyby w śród  po lsk ich  
posłów  było bodaj d w u n as tu  ludzi z tym sam ym  
n iew stępnym  zapałem  bohate rsk im , go tow ych  b ro ­
nić ludow ych  żądań, cz te roprzym io tn ikow a reforma 
w yborcza  nie by łaby  czczą fantazyą.

P rzykro  to przyznać, ale faktycznie  tak  rzecz 
się p rzedstaw ia ,  że jeśli z p ro jek tu  pos. S ta rzyń­
skiego pow iedzie  się u sunąć  najw ięcej dla ludu

szkod liw e  postanow ien ia ,  lud polski będzie  to za ­
w dzięczał rusk im  posłom. Ale może i do tego p rzy j­
dzie, że lud polski sk rępu je  się więzami, k tórych  
Rusini nie dadzą  sobie  narzucić.

Lud polski, jeśli p ragn ie  lepszego jutra, musi 
się zbudzić, musi od trąc ić  na bok p rzy w ó d có w  
zdrad liw ych , a w ystąp ić  na now o do zaciętej, n ie­
ub łaganej walki o no w e  p raw a .  Bo tylko w a lk ą  
p ra w a  się zdobyw a.

Co życie niesie.
Popieranie obcych.

»Słowo polskie« doniosło, że do dyrekcyi dróg 
w odnych  w  K rakow ie  ma być p ow ołanych  10 in ­
żynierów  C zechów  z Pragi i P rzerow a, chociaż 
w  kraju  nie b rak  ukw alif ikow anych  sił te ch n i­
cznych.

Gdzie się w ięc  zapytać, co znaczy ten nbw y 
najazd C zechów  na Galicyę.

Za czasów  abso lu tyzm u Czesi byli u nas  naj- 
zajadlejszymi tępicie lam i aspiracy i po lsk ich  i narzę­
dziami germ anizacyi. Z tych czasów  p ozos ta ł  u 
nas  głęboki w s trę t  do Czechów, k tórego w yzby li­
śm y się dopiero, gdy w ym arła  ta  g en e racy a  w y ­
s łann ików  czeskich.

T e raz  zaczyna się p o w ro tn a  fala czeskiego 
na jazdu  na Galicyę. p rzec iw  której usilnie b ronić  
się musimy. Niema u nas  do zby tku  C hle­
ba, abyśm y nim z obcymi dzielić się musieli.

Coż na  tę w y p ra w ę  czeską  pow ie  m in is ter  
D ługosz, k tóry tyle nam  n a o b ie c y w a ł?

Bohater rydzyński.

D la uczczenia  p ięćdziesięcio letn iej pam iątk i 
p o w s tan ia  z r. 1863 zaw iązał  się we L w ow ie  ko­
mitet. M iędzy innymi zap ro p o n o w an o  do komitetu 
p. N a tana  L oew enste ina , znanego  z p rocesu  ry- 
dzyńskiego, który dopom ógł do sp rzedan ia  ziemi 
polskiej w  n iem ieckie  ręce i przy tern dobrze się 
ob łow ił m arkam i pruskiem i. Z p ro tes tem  przec iw  
dopuszczeniu  p. L oew ens te ina  do kom itetu  w y ­
stąp ił  p. B row ińsk i i ogłosił w p ism ach  u m o ty ­
w o w a n e  zastrzeżenie  p rzec iw  tak iem u  p ro fan o w a­
niu pam ięci w o jo w n ik ó w  polskich, którzy mienie 
i życie kładli na  ołtarzu ojczyzny.

W sprawie Chełmszczyzny.

P odję to  w  dalszym  ciągu w  D um ie rosyjskiej  
dyskusyę  n ad  oderw an iem  C hełm szczyzny  od K ró ­
le s tw a  Polskigo.

W  ubiegłym  tygodn iu  ogłosił, pos. K ram arz  w 
«N arodnich Listach« artykuł, w  k tórym  w  imię 
s łow iańsk iego  b ra te rs tw a  zaklina  Rosyan, aby  nie 
dopuścil i  do czw artego  podzia łu  polski.

Przy tern p. K ram arz  m ajaczy  o ku ltu ra lnem  
posłann ic tw ie  Rosyan i dowodzi, że i bez o d e r w a ­
nia Chełm szyzny  Rosya może w  K ró les tw ie  bardzo 
skutecznie  p rzep row adzać  rozszeżenie {ludności przy 
pom ocy gen e ra ł-g u b ern a to ra  w arszaw sk iego .

Na zebran iach  Koła se jm ow ego  jedynie  p r z e d ­
staw icie l  lewicy ludow ej w sp o m n ia ł  o C hełm sz- 
czyznie. W  sam ym  Sejmie nie odezw ał się d o tą d  
żaden głos protestu .

Pogłoski o wojnie.

Ciągle p o w ta rza ją  się pogłosk i o b lisk ie  w o j ­
nie. Jedni p rzew idu ją  s tarc ie  z W łocham i inni z 
Rosyą.

O czyw iśc ie  u rzędow o zaprzecza ją  tym w ie ­
ściom ale zaprzeczen ia  te zas ługu ją  n a  zupełne 
zaufanie.

Jedno  z pism lw o w sk ich  podało  w iad o m o ść  
rzekom o ze sfer w o jsk o w y ch  pe te rsbu rsk ich , że 
Rosya p rzygo tow uje  się pośp ieszn ie  do w ojny 
z Austryą, k tó ra  już na  w iosnę  m a w ybuchnąć .

Liczne a re sz to w an ia  szp iegów  rosy jsk ich  w  
Galicyi św iadczą , że isto tn ie  zanosi się na  s tarcie  
z Rosyą.

Choroba hr. Aehrenthaia

W  zw iązku  ze zw ias tu n em  w ojny  om aw ia ją  
dz iw ną  cho robę  m in is tra  s p ra w  zagran icznych  hr. 
A ehren tha ia .

O d kilku tygodni p ism a  p o d a ją  niem al codzień 
te leg ram y o s tan ie  jego zdrowia, raz tw ierdzą, że 
już p raw ie  umiera, to znow u że p o z d ro w ia ł  i 
w kró tce  obejmie u rzędow anie .  N azw y choroby  
nikt nie wym ienia . Ale gdy z dw oru  cesarsk iego  
nade jdz ie  wieść, że cesarz  ma zupe łne  zaufanie  
do hr. A ehrenthaia , zaraz i cho roba  tego męża 
s tan u  ustępuje , a gdy  z o toczenia  n a s tę p c y  dw oru  
k toś  podsłucha , że pozycya hr. A ehren tha ia  jest 
zachw iana ,  hr. A ehren thal już żegna się ze 
św iatem .

C horoba  zatem m inis tra  s p ra w  zagranicznych  
jest  na tu ry  politycznej. O sta teczn ie  tak  się zd ek la ­
row ała , że hr. A ehrenthal z p o rady  lekarzy musi 
się p o d ać  do dymisyi, aby  ra to w ać  sw e cenne 
zdrowie.
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A hr. A ehren thal był zw olennik iem  pokoju. 
Z us tąp ien iem  jego żywioły, p rące  do w ojny w e ­
zmą góre.

Zatarg Francyi z Włochami.

M iędzy F rancyą  a W łocham i przyszło do 
ostrych  n ieporozum ień  z tego pow odu , że okręty 
w o jenne  w łoskie  zatrzym ały  parę  s ta tk ó w  fran cu ­
skich  i uwięziły  pasaże ró w  tureck ich , p o d e jrz e w a ­
jąc  w  nich oficerów, sp ieszących  na  pole w alki 
do T^ypolisu.

Z darzen ia  te sp o w o d o w a ły  burzę w  par ła  
m encie  francusk im  i kam p an ię  dyplom aczną, która 
w p ro s t  groziła w yb u ch em  w ojny m iędzy F rancyą  
i W łocham i. Z a ta rg  w reszcie  załagodzono, ale po 
zos ta ło ,  po nim nap rężen ie  s to su n k ó w  w za je ­
mnych.

Włosi napastują okręty austryack'e.

T ak że  na  paru  ok rę tach  aus tryack ich  d o k o ­
nali W łosi na morzu rewizyi i pospisywali na 
n ich podróżnych  tureckich , tw ierdząc , że to są 
w ojskow i.

T ak im  n a p a s to w a n ie m  okrę tów  różnych m o ­
c a rs tw  chcą  W łochy  przyśp ieszyć  in te rw encyę  
p a ń s tw  w  celu ukończen ia  wojny, k ló ra  ich już 
sporo  kosztuje  pieniędzy i krwi.

Sprawa katastru narodowego.

Za k a tas trem  naro d o w y m  w yborczym  o św ia d ­
czają  się polskię  s t ro n n ic tw a  P rzed  cz te rem a  la ­
ty p ro p a g o w a ła  myśl, ka tas tru  p raw ie  tylko naro 
d o w a-d em o k racy a ,  obecnie  godzą  się na ka tas te r  
dem okrac i  polscy i ludow cy. Jedynie  k o n se rw a ­
tyśc i podolscy  oponują , lecz aż nad to  jest wido- 
cznem, że czynią to z p o b u d ek  par ty jnych  i k la ­
sow ych , a nie na rodow ych ,  p rag n ąc  m ianow icie  
za c h o w a ć  i nadal m onopol rep rezen to w an ia  w  
Sejm ie ludu polsk iego  z Galicyi w schodnie j.  Ale 
i m iędzy k o n se rw a ty s tam i są jednostk i,  k tóre nie 
obs ta ją  przy system ie  p ro p o rcy o n a 'n y m , jako  szko 
d liw ym  dla in te resów  polskich.

N iespodz iew an ie  w y s tą p i ł  p rzec iw  k a tas trom  
nam ies tn ik ,  chociaż jako  re p re z en ta n t  rządu p o ­
w in ien  ułatwiać, a nie u trudn iać  dojście do skutku  
ugody z Rusinami.

Galicyjskie wybory w Poznańskiem.

P ru sacy  w idocznie  nauczyli się od galicyjskich  
sa t ra p ó w  robić  w ybory  i p rzeprow adzili  je tak  w 
okręgu  Św ieck im  w  Poznańsk iem , że kandydatow i 
po lsk iem u  Jaw o rsk iem u  unieważnili bezp raw nie  
k ilkase t  g łosów , w sk u tek  czego przzyszło do śc i­
ś le jszego  g łosow ania ,  chociaż  po p raw dz ie  w y b o r­
cy oddali m an d a t  Jaw orsk iem u . W idząc  te n a d u ­
życia ludność  poczęła  się burzyć, w ybito  szyby w 
sk lep ach  niem ieckich  i w  urzędzie landrata . M u­
siano  w ojsk iem  s tłum ić  rozruchy.

Nięstety, w zburzone j ludności polskiej może 
P ru sa k  rzucić w oczy s trasznem  szyders tw em : 
w y b o ry  — m oże pow iedzieć  — dokonano  po pol­
sku, po galicyjsku, po k rakow sku .

Maryawici chcą ukrzyżować biskupa.

W  Łodzi p rzyw idzia ło  się n iew ias tom  w y zn a ­
nia m aryaw ick iego , że b isk u p  m ary aw itó w  ks. K o ­
w alsk i jest C hrystusem , w ięc zebrał się tłum fa ­
natyków , obiegł jego  m ieszkanie  i chcia ł  mu w bić  
na g łow ę koronę  c ie rn iow ą i ukrzyżow ać go. Ż a n ­
darmi rosy jscy  go obronili.

T ak  to sekc ia rsk i  fanatyzm  d o p ro w ad za  do 
obłędu.

Wyrok o obrazę religii

W ielk ie  w rażen ie  w yw oła ło  w  zasądzen ie  w 
K rakow ie  dziew czyny  na w ięzienie  za obrazę  reli 
gii, pope łn ione  przez to, że nie uklęk ła  na ulicy, 
gdy  kap łan  p rzechodził  z w ia tyk iem  do c h o ­
rego.

W  w iekach  ś redn ich  za podobne  p rzes tęp s tw o  
spa lonoby ją  na stosie i n ik tby  nie twierdził, że 
w yrok  był surowy.

Po upływ ie w iek ó w  zap ew n e  karan ie  za o b r a ­
zę religii p o zos taw ią  ludzie Bogu.

T a k  zm ieniają  się czaszy na k a rygodność  
ludzką. •

Sąd nad posłem Jampolskim.

Na Kole se jm ow em  w ystąp i ł  pose ł  Jam p o l-  
ski p rzec iw  polityce p. S tapiriskiego, p o d da jąc

szczególnie su row ej krytyce jego sojusz z konse r  
w a tys tam i i s tw ierdzając,  że w stronn ic tw ie  lu- 
dow em  w iele  jest  n iezadow olonych  z obecnego  
kursu.

Z pow o d u  tego w ystąp ien ia  zw ołał p. S tap iń - 
ski k lub lu d o w có w  i na legał na w ykluczen ie  p o ­
sła Jam po lsk iego  z klubu. W iększośę  p o s łó w  o- 
św iadczy ła  się za odroczeniem  spraw y.

W tedy  p. S tap ińsk i o św iad czy ł  zwyczajem, 
często przez siebie już p rak tykow anym , oznajmił, 
że sk łada  prezesurę  klubu. T o  posku tkow ało . Klub 
w y b ra ł  go ponow nie  p rezesem  jednogłośn ie  i rów nie  
jednog łośn ie  orzekł, że pos tęp o w an ie  p. J a m p o l ­
skiego jest  n iezgodne z obow iązk iem  członka k lu ­
bu se jm ow ego  ludow ców .

O sta teczne  za ła tw ien ie  sp ra w y  odroczono  do 
3 lutego.

Pos. Jam polsk i odw oła  się zapew ne  do w y ­
borców.

Orgaeizacya lewicy ludowej.

W  przyszłą  niedzielę odbędzie  się w T a r n o ­
wie Zjazd lu d o w c ó w  niezaw isłych  (Frondy ludo­
wej) w celu zaw iązan ia  sam odzie lnej organi-  
zacyi.

Na czele nowej organizacyi s tanie  tw ó rca  
s tro n n ic tw a  ludow ego  i red ak to r  »K uryera  Lw ów  
skiego« p. W ysłouch , a obok niego p. D r M ły n a r ­
ski, D ąbski, W ojtow icz  i wybitn i w łościan ie  z r ó ż ­
nych pow ia tów .

Akces do now ej organizacyi, k tó ra  w znow i 
d a w n ą  p ro g ra m o w ą  działa lność  s tro n n ic tw a  ludo ­
wego, zgłaszają  ludowcy, w ierni p rog rom ow i i po 
tęp ia jący  m an o w ce  p. S tap ińsk iego .

T akże  i ze sfer m ieszczańskich  przy łącza  się 
wielu szczerych dem okra tów . Z lw ow sk ich  ręko 
dzieln ików  podp isa ł  zaproszenie  na zjazd p. Lu 
dw ik  Szafrański, m ajs ter  s to larski i radny  miasta.

W  ostatn im  num erze  „ S o k o ln ic tw a“ zam iesz ­
czono odezw ę do nauczycieli ludow ych, aby  w szyscy 
opuścili S tapiriskiego a wstąpili  do lew icy lu 
dowej.

T akże  organ izacya  pocz tm is trzów  ośw iadcza  
go tow ość  p op ie ran ia  »związku lu d o w có w  n ie z a w i­
słych* a w ita ją  jego p o w stan ie  życzliwie ludzie 
różnych zaw odów , p ragnący  b rać  udział w pracy  
politycznej a zrażeni do obecnych  stronnic tw . 
»Związek lu d o w có w  niezaw isłych« połączy do 
w spó lne j  akcyi w sie  i miasta, w łośc ian , rękodz ie l­
n ików , inteligencyę.

Frymarka polskim groszem.
B ezw aru n k aw e  po tęp ien ie  ze s trony  dobrze 

m yślącego  ogółu spo tyka  tych w szystk ich  o b y w a ­
teli k rakow sk ich ,  którzy, m ogąc na m iejscu za sp o ­
koić sw e  potrzeby  ze źródeł w ytw órczych  k ra jo ­
w ego  p rzem ysłu  i rękodzieł, czynią zakupy  u ob 
cych, w  ten sposób  p o ś re d n i-  ru jnu jąc  w sp ó ło b y ­
wateli p rzem ysłow ców  i rękodz ie ln ików  na korzyść 
W iednia , Pragi, Berlina etc. W razach  w y ją tkow ych  
m ożnaby  znaleść  jak ieś  choć częśc iow e u s p ra w ie ­
dliw ienie  dla tego rodzaju  b raku  poczuc ia  so lidar­
ności obyw ate lsk ie j .  W tedy  jednak , gdy grzeszą  
nim ludzie, którzy jako  p rzem ysłow cy  lub ręk o ­
dzielnicy miejscowi, żąda ją  in tenzyw nego  p o p a rc ia  
ze s trony  polsk iego  spo łeczeń s tw a  —  to owo p o ­
tępienie  przybrać  musi tern dobitn ie jszą  i os trze j­
szą formę.

Do szeregu w ym ien ionych  już daw nie j  przez 
nas  osób, które  frym arczą  groszem  na polskiej 
ziemi od P o lak ó w  zarobionym , z p ra w d z iw ą  p rz y ­
k rośc ią  dołączyć m usim y p. Jarrę , w łaśc ic ie la  zna 
nego zak ładu  w yrobów  m eta low ych

P. Ja rra  jest rad cą  miejskim, w ybranym  gło­
sam i rękodzie ln ików , rej wodzi w Izbie ręk o d z ie l­
niczej, sam w reszcie  jest k rakow sk im  rękodzieł 
r rk iem  a pom im o tego, gdy p o trzeb o w a ł  w y p ra w y  
ślubnej i u rządzen ia  m ieszkan iow ego  dla córki, 
k tórą  w y d a w a ł  za inąż, w s z y s t k o  s p r o w a d z i ł  
z W i e d n i a .

Fak t  ten oburza jący  nie po trzebu je  kom enta  
rzy. O byśm y mieli w  tej sm utnej k ronice jaknaj-  
mniej pod o b n y ch  jem u do zap isan ia !

C. d. n.

K R O N IK A .
Ustąpienie ks. biskupa Wałęgi. Mówią, że biskup 

tarnowski ks. W ałęga  m a  ustąpić ze swego stano­
wiska na  jego miejsce przyjdzie krakowski sufragan 
ks Nowak, który nosił się z zam iarem  wstąpienia 
do klasztoru, lecz widocznie zam iaru tego zaniechał.

W edług kursujących pogłosek powodem ustąpie­
nia biskupa Wałęgi jest  jego mowa, wygłoszona na 
Kongresie Maryańskim, w której wyraził niezadowo­
lenie z rządów namiestnika Bobrzyńskiego i zwrócił 
się przeciw atakom na duchowieństwo w organie j>. 
Stapińskiego.

Byłoby to smutnym objawem, gdyby polityka 
usuw ała i ustanaw iała  biskupów.

Ofiary na T. S. L. zamiast życzeń ślubnych Z oka- 
zyi zaślubin ]i Edwarda Golachowskiego z- p. Lidyą 
Kossowską w Nowym Sączu, liczne grono przyjaciół 
i kolegów zgodnie z życzeniami nowożeńców zam iast 
telegramów gratulacyjnych wpłaciło pewne kwoty do 
Pocztowej Kasy Oazczędności na  odpowiednie, dołą­
czone do zawiadomień ślubnych czeki P. Ir. O Do 
Kasy Zarządu Głównego T S. L  wpłynęło z tego 
źródła ogółem po dzień dzisiejszy 100 K 75 h a l ,  za 
które Zarząd składa ofiarodawcom i nowożeńcom 
serdeczne podziękowanie.

Proces o wielkie nadużycia wyborcze. Sędzia 
śledczy Dr. Neusser kończy już śledztwo w sprawie 
nadużyć wyborczych, popełnionych n a  wielką skalę 
w pałacu Spiskim podczas ostatnich wyborów. Prze­
słuchano już dotąd 500 świadków.

R ozpraw a odbędzie się zapewne w marcu, a jak  
słychać skompromituje wiele osobistości biorących 
udział w życiu publicznem.

Ciekawi jesteśmy, czy wyjdzie na jaw  masowa 
kradzież kar t  legitymacyjnych z m agistratu  nie dorę­
czonych wyborcom. Pomimo kompromitacyi przy 
uciekaniu z pałacu Spiskiego bez czapek pp. Dra 
Scheidra, Kosobuekiego i Federowicza, ten ostatni 
jeszcze sięga po godności jak  prezesa Towarz. Strze­
leckiego, to już prawie przechodzi wszelkie granice. 
Zam iast siedzieć cicho i czekać wyroku, dobija się
0 zaszczyty.

Lód miejski. W  sobotę odbyło się posiedzenie 
komisyi administracyjnej. Obradowano nad sprawą 
fabryki lodu, której urządzenie po wyczerpującej dy- 
skusyi uchwalono, a n a  dostawę urządzeń mechani­
cznych zatwierdzono ofertę firmy Skoda.

Fabryka lodu, obliczona na  produkcye roczną 
33.600 centnarów metrycznych lodu przeźroczystego, 
urządzoną będzie przy chłodni, jako oddział dodat­
kowy i kosztować będzie około 76.000 koron. Fabryka 
będzie mogła być puszczoną w ruch już  w maju.

Nożowcy w Zakrzówku W  sobo tę  około godz. 
11 w  nocy  nap ad ło  w zakrzów ku  kilku napas tn i 
ków  na sze reg o w ca  13 pułku  p. Stefana  Niemczy 
kiewicza. N iem czykiew icz  oprócz licznych obrażeń 
ciała o trzym ał kilka ran kłótych w plecy, oraz 
cztery rany w g łow ie i czole, dochodzące  do 8 cm. 
długości. Pogo tow ie  ra tu n k o w e  opatrzy ło  ciężko 
rannego, poczem  odwiozło  go do koszar  w ojsko 
w ych p rz y  ul. W arszaw sk ie j ,  gdzie go oddało  
w o jskow ej opiece lekarsk ie j .  Policyi udało  się 
ująć d w óch  n ap as tn ik ó w , m ianow ic ie  21 letniego 
robo tn ika  F ranc iszka  W ójc ika  z Ł obzow a  i 27 le­
tniego m urarza  Jana  F lorczyka z Z akrzów ka. Obu 
a resz tow ano .

Kasyna i giełdy uliczne. Dość rzadko wprawdzie, 
ale zdarza się przecież czasami, że 'magistrat nasz 
wyda jakieś rozsądne zarządzenie. Niestety te właśnie 
zarządzenia nie bywają energicznie wykonywane tak, 
jak  np. zarządzenie, które usunęło zgromadzenie 
».czarnej giełdy* z okolic kościółka św. Wojciecha, 
oraz chmary poszukujących służby i robotników z pod 
pomnika Mickiewicza.

Obecnie »czartia giełda* i tłumy pracodawców
1 pracobiorców obrały sobie za punkt zborny ulicę 
Grodzką na przecięciu jej przez ulicę Poselską. Przejść 
tam tędy w niedzielę lub święto przed południem — 
niepodobna dla ścisku, pomimo że ulica jest  dość 
szeroka. Nawet tramwaje, dorożki i automobile m u­
szą w tern miejscu jechać wolno, gdyż zbity tłum 
całą  szerokość ulicy wypełnia. Nie tak dawno temu 
sta ł  tam  słupek z tablicą ostrzegającą, że w tern 
miejscu gromadzić się nie wolno. Otóż ten słupek 
stanowił właśnie punkt centralny, koło którego tłum 
gromadził się najchętniej. Było to wymowną ilustra- 
cyą powagi, jakiej zażywają u krakowian rozporzą­
dzenia magistrackie. Dziś słupka niema, ale możeby 
świetny magistrat pos ta ra ł się za pomocą c. k. Dy
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rekcyi policyi o usunięcie »czarnej giełdy« i kasynu 
ulicznego ze wzmiankowanego punktu, tamujących 
w przykry sposób ruch uliczny i nadających miastu 
w dnie świąteczne wygląd wielce nieestetyczny.

Kongres esperantystów w Krakowie. W dniach 
od 11. do 18. sierpnia b. r. odbędzie się w Krakowie 
VIII. wszechświatowy kongres esperantystów. Jednem 
z najważniejszych zadań komitetu, który organizuje 
przyjęeie gości, jes t  bezsprzecznie kwestya należytego 
ich pomieszczenia. Z uwagi na  brak u nas dosta­
tecznego pomieszczenia większej ilości osób w hote­
lach. komitet zwraca  się do Szanownych mieszkań­
ców m iasta  Krakowa, którym godność i dobra sława 
naszego grodu leży na sercu, aby zechcieli już obe­
cnie zgłaszać do komitetu wolne mieszkania, które 
mogliby za odpowiedniem wynagrodzeniem oddać na 
czas kongresu do dyspozycyi. Sądzimy, że nasza s ta­
ropolska gościnność, znana szeroko poza granicami 
kraju, będzie m ia ła  miejsce i w obecnym wypadku, 
tak, że uczestnicy kongresu po powrocie do swych 
ognisk domowych będą mogli sławę jej wśród swych 
bliższych i dalszych rozszerzyć.

Zgłoszenia należy nadsyłać pisemnie pod adre­
sem: VIII. Universala Esperanto Kongresu w Krako­
wie — lub ustnie podawać do wiadomości komitetu 
w lokalu »Societo Esperanto*, Kraków, plac Marya- 
cki 3, II. p. codziennie wieczorem między godziną 
wpół do 7 a 8.

Odszkodowanie za wybuch w pochow ni. Z mi 
n is te rsw a  w ojny  nades łano  do m agis tra tu  m. P o d ­
górza zaw iadom ienie , że wszyscy, którzy ucierpielj 
z pow odu  p rochow ni w Woli duchackie j otrzymali 
odszk o d o w an ie  N adesłane  rów nocześn ie  przeszło 
201) a sygna t  na w yp ła tę  tego o Jszkodow enia ,  któ 
re m ożna od eb rać  w m agis trac ie  podgórsk im . Pie 
niądze w yp łaca  s ta ro s tw o  m. Podgórza.

Nowe źródło dochodu dla m iasta  wyszukał m a­
gistrat krakowski, którego działalnością niedarmo kie­
ruje energiczna ręka  wytrawnego ekonomisty, Dra 
Lea. Źródło to wprawdzie niezbyt pachnie, ale że 
wedle rzymskiego przysłowia: pecunia non olet, do­
bre zatem i 700 koron, jakie zasilą kasę miejską. 
Za tę bowiem kwotę wydzierżawił magistra t trzy 
elegancko urządzone w podziemiach Sukiennic lokale 
użyteczności publicznej, które niechętnie nazywamy 
właściwą nazw ą, lecz których chętnie używamy, gdy 
są w porządku utrzymane. W każdym razie jest to 
znaczny postęp na drodze do przywrócenia równo­
wagi budżetowej król. stoi. in. Krakowa, skoro nawet 
t a k i e  źródła dochodu zostają umiejętnie wyzyskane.

Znacznie jednak lepsze interesu, niż magistrat, 
robi na owych podziemiach dzierżawca, bo pobiera 
od biedaków, »urzędujących* na miejscu, haracz 2, 
względnie 3 korony dziennie,, co czyni rocznie 2555 
koron. Byłoby tedy praktyczniej, aby .magistrat wziął 
we własny zarząd pawiloniki »dla pań* i .».dla panów*. 
Wynikałaby .-stąd podwójna korzyść. Naprzód, dochody 
miałby znacznie większe, a  następnie otwarłyby się 
nowe posady funkcyonaryuszy, które mógłby obsadzić 
swymi protegowanymi, czekającymi nieraz bardzo 
długo na  sposobność uczepienia się magistrackiej 
klamki.

Na niedołęstwo Zakładu czyszczenia miasta n a ­
rzekają nawet adherenci magistratu, o ile są właści­
cielami realności. I rzeczywiście trudno sobie wyo­
brazić, na ile nieprzyjemności narażeni są właściciele 
domów w Krakowie z powodu, że Zakład czyszcze­
nia m iasta  funkcyonuje bardzo nieudolnie. Całymi 
tygodniami czeka się na przyjazd »smoków«, skut­
kiem czego skrzynki blaszane są przepełnione, śmieci 
zaś i popiół trzeba zwalać na kupę. A przecież m a­
gistrat nie robi wcale łaski właścicielom, od których 
pobiera za wywóz śmieci 11/20/o rocznie od fasyono- 
wanego dochodu brutto z realności. Utrzymanie tego 
Zakładu pochłania, wedle budżetu, ogromne sumy, 
choć dzielnice »starego« Krakowa wcale nie są lepiej 
utrzymane, niż za dawnych, dobrych czasów, gdy 
czyszczeniem m iasta  kierował ś. p. Eminowicz, na­
czelnik straży pożarnej. Zważywszy, że obecny Zakład 
czyszczenia m iasta  w idocznie-n ie  jest  w możności 
sprostać swemu zadaniu, powinienby magistra t na 
seryo pomyśleć o tern, aby czyszczenie m iasta  oddać 
energicznemu prywatnemu przedsiębiorcy. Odpadłoby 
wtedy wprawdzie kilka synekur, ale miasto zyska­
łoby niezawodnie pod względem porządku, wygody 
i hygieny.

Nieporządek w jatkach poddominikańskich przy 
ulicy Siennęj, dzierżawionych przez miasto, doszedł 
do tego stopnia, że naw et magistrat zwrócił podobno 
nań uwagę, jednakowoż nic nie uczynił, aby go usu­
nąć. Z powodu, że jatki te nie są kryte, deszcz i śnieg 
utrudniają w nich utrzymanie porządku, a ponieważ

nie są betonowane, przeto zachować w nich czystość 
prawie niesposób. W  zimie można jeszcze przejść 
tamtędy, nie zatykając nosa, ale letnią porą trzeba 
zdaleka omijać te jatki, bo wyziewy, jakie sie z nich 
wydobywają, są wprost zabójcze.

Gdy. pomimo tylu obietnic zarząd m iasta  nie może 
się zdobyć na zbudowanie hal targowych, to niechże 
coś uczyni, aby jatki, o których mowa, nie zatruwały 
powietrza w' promieniu kilkuset kroków. W  tym wy­
padku, jak i w wielu innych, mógłby »wielki* K ra­
ków brać przykład z gospodarki miejskiej Podgórza, 
gdzie jatki mięsne, w porównaniu do poddominikań­
skich, są arcywspaniale i hygienicznie urządzone.

Samopomoc ekonomiczna urzędników. W ydzia ł 
Zw iązku  ekonom iczneho  urzędników , pro fesorów  
i nauczycieli w K rakow ie  uchw alił  onegdaj u tw o ­
rzyć spółkę  k raw iecką  celem dosta rczen ia  swym 
członkom tan ich  ubrań

Galicya w dostawach kolejowych. Jak  z obecnie 
z wydanego sprawozdania  ministerstwa kolejowego 
za rok 1910 wynika, zakupił zarząd kolei państwo­
wych w poszczególnych krajach koronnych dla celów 
ruchu kolejowego różnych przedmiotów jak  kamień, 
żelazo, węgiel, naftę, wyroby metalowe, ciesielskie, 
stolarskie, ślusarskie, lapicerskie, tkackie, krawieckie, 
i t. p. za kwotę 176 milionów koron. Z tej kwoty 
przypada na Galicyę niespełna 20 milionów koron. 
A więc kraj zajmujący blizko jedną czwartą część 
powierzchni całego państw a i* zamieszkały przez wię­
cej aniżeli jedną czw artą  część ludności całego pań­
stwa, otrzyymuje udział w dostawach, nie wynoszący 
nawet jednej ósmej części ogólnego zapotrzebowania. 
Zaznaczyć należy, że ruch wagonów towarowych 
i osobowych w naszym kraju dorównywa w zupeł­
ności ruchowi w innych krajach koronnych, a  wielki 
obszar kraju i wielkie odległości z jednej, a małe 
wydatki inwestycyjne z drugiej strony sp raw iają ,  że 
rentowność galicyjseich kolei żelaznych dorównywa 
w zupełności rentowności kolei w innych krajach k o ­
ronnych. Mimo to jednak, kraj nasz doznaje krzywdy 
na polu zaspakajania potrzeb państwowych kolei że­
laznych.

W sprawie ekonomicznego podniesienia żydów.
W  sali obrad Izby handlowej i przemysłowej we Lwo­
wie odbył się w niedzielę Zjazb członków zarządu 
krajowego stowarzyszenia »Samopomoc«, mającego 
na celu wdrożenie akcyi celem kulturalnego i eko­
nomicznego podniesienia galicyjskich żydów. W  ze­
braniu powyższem brali udział posłowie: Rauch, Loe- 
wenstein, Kolischer, Igu. Landau i Gross, ponadto 
obecni byli dr. Aschkenase, prezes Zboru izr. w Kra 
kowie dr. Tilles, prezes Zboru izr. we Lwowie dr. 
Schaff, wiceprezydent, m. Krakowa r. Saare, burmistrz 
m. Stanisławowa dr. Nhnhm, dr. Rafał Landau z K ra ­
kowa i w. i. Z eb ran iu ' przewodniczył prezydent Izby 
handlowej Horowitz, a z ramienia »HilfsVer.einu« ucze­
stniczył Dr. Rotter z Berlina. Po wyczerpujących 
obradach polecił zarząd wybranemu prezydyum za­
łożenie centralnego biura wó Lwowie i obmyślenie 
środków zdążających do ułatwienia taniego kredytu 
m ałym  kupcom i rękodzielnikom żydowskim. Pozatem  
m ają być zakładane polskie freblówki dla dziatwy 
najbiedniejszych warstw  ludności żydowskiej w ca­
łym kraju.

Na tropie szpiegów jest Policya krakowska.
W  najbliższych dniabh dowiemy się o senzacyjnych 
aresztowaniach z pośród t. zw. »inteligencyi*, która 
»nie sieje, ani orze« a jednak słodko spędza chwile 
doczesnego żywota. Kraków m a kilku takich m ężó ^ ,  
którzy podobnie żyją a  naw et s ta ra ją  się o różne 
stanowiska, nic nie robią, tylko łażą  jak  zwykłe ła ­
ziki, zkąd czerpią dochody na utrzymanie jest  cieka­
wą rzeczą. Niechże więc policya tfapi takie trutnie, 
a  ciekawe sensacye Kraków otrzyma.

Republika w Niemczech ma nastąpić w roku 1913, 
według przepowiedni cyganki, k tó ra  w roku 1849 
przepowiedziała Fryderykowi.

Daj Boże, by przepowiednia w rzeczywistości 
się spełniła, krzywdy nasze by choć w części były 
pomszczone.

Socyaliści w odezwach wyborczych jawnie pro­
pagowali o rzeezypospolitej niemieckiej. Czekajmy 
więc cierpliwie na dzień zapłaty, który tak wkrótce 
m a nastąpić.

Wieczór uroczysty w „Sokole". Czterdziestą ro­
cznicę powstania styczniowego obchodzono nader uro­
czyście w „Sokoie" w ubiegłą niedzielę wieczorkiem, 
który zrromadził dość liczną publiczność. W ieczór 
zainaugurowało przemówienie prof. St. Kozłowskiego, 
który w świetnie wygłoszonej prelekcyi przeszedł ge­
nezę i dzieje tego ostatniego szlachetnego porywu 
gnębionego narodu i przeprowadził analogię między

owymi czasami a dzisiejszymi —  stanem zapatry­
wań społeczeństwa na tę kwestyę. Jasno i barwnie 
skreślone dzieje wysłuchano w skupieniu darząc pre­
legenta żywymi oklaskami.

Szereg produkcyi muzycznych rozpoczęła wybo­
rowa dwunastka chóru naszego Sokoła, wykonując 
pod ba tu tą  prof St. Bursy przepiękną pieśń Niewia­
domskiego do słów St. Czerniaka »W stań  orle*, 
utwór o melodyi ujmującej nakreślony na  tle ener­
gicznej rytmiki. W ykonanie utworu tego oraz Ja re ­
ckiego » S t r a ż  n a d  W i s ł ą « ,  dźwięcznymi i zdro­
wymi głosami, świadczyła o pracy dyrygenta i sla- 
ramiości śpiewaków. Z kolei wstąpił na estradę były 
koncercista filharmonii warszawskiej, obecnie kapel­
mistrz orkiestry bocheńskiej, wysoce utalentowany 
skrzypek p. Jan  Krudowski. Utwory Vieux temps 
»Ballada* i »Polonez«, odegrane przy bardzo muzy­
kalnym akompaniamencie p. Jaworskiej, — tonem 
pięknym, jędrnym, przy celowem, artystycznem uży­
ciu techniki, przedstawiło talent ten bardzo korzy­
stnie — ujmując audytoryum dla wysoce sympąty- 
cznego artysty. —  P. Krudowski jaw ił się w drugiej 
części programu powtórnie, zbierając za wykonanie 
własnych dwu utworów rzęsiste oklaski. —  Praw dzi­
wą ozdobą i atrakcyą muzycznych popisów, był wy­
stęp panny Stefanii Balównej, młodocianej śpiewaczki 
(uczennicy szkoły śpiewu znanego śpiewaka prof. St. 
Bursy), k tóra  przedstawiła swój nieprzeciętny talent 
wokalny jak  najzaszczytniej. Młoda, urodziwa pieśniar­
ka wykonała szereg- pieśni Żeleńskiego (Czarna su­
kienka), Malcera (Opłyń mnie), Niewiadomskiego (Snu­
ją  się złote łany), Grzego (Pieśń Solwygił, zbierając 
huragany oklasków za  artystyczne ujęcie ogólnego 
nastroju każdej z pieśni wykonanych głosem dźwię­
cznym w brzmieniu bardzo sympatycznym, a zd ra ­
dzającym wielkie zaawansowanie go w zdobyczach 
techniki wokalnej. P n a  Balówna '.posiada nadto do­
skonale ja sną  wyrazistą dykcyę i odczucie charakteru 
każdego tekstu. Żywo oklaskiwano leż tercet damski 
wykonany przez pny: St. Balównę, lrę Boro i Zofię 
Brodkównę, bardzo pięknie głosami świeżymi dźwię­
cznymi doskonale uformowanymi, wśród których wy­
jątkow ą silą brzmienia niskich tonów uderzał głos 
altowy p. Brodkówny.

Popisy muzyczne uzupełnił występ chóru mię- 
szanego Sokoła pod ba t  tą prof. Bursy, w którego 
ręku spoczywało artystyczne kierownictwo wieczoru. 
Chór Sokoła zyskał już mir wśród muzycznych sfer 
Krakowa, kilkakrotnymi, zawsze udatnymi występami 
na wieczorach sokolich. Ostatni wzslęp ustalił dobrą 
sławę i wykazał wielki postęp w odczuciu dynamiki 
oraz ogólnego ześpiewania się. Transkrypcye Noskow­
skiego z dwu mazurków Chopina —  wymagały ry­
tmiki i wprawy w wykonaniu i tym warunkom sp ro ­
stał chór śpiewając artystycznie — z werwą oazr 
animuszem.

Program muzyczny uzupełniła deklamacya p. 
Czochańskiego i p. Azy Poznańskiej uczniów szkoły 
dramat. Gabryelskiego. Oboje utalentowani deklama- 
torzy wywiązali się z swych zadań ku ogólnemu za­
dowoleniu.

,,M gistrat protektorem drożyzny11 Otrzymujemy 
następujące pismo: Odnośnie do artyłułu »Magistrat 
protektorem drożyzny*, zamieszczonego w Nrze 3 
Tygodnika mieszczańskiego z dnia 14 stycznia 1912 
r. uprasze Magistrat po myśli §. 19 ust. prasowej 
o zamieszczenie w najbliższem wydaniu Tygodnika 
następującego sprostowauia:

Nie je s t  zgodne z prawdą, iż od p. Kręciliy, k tó­
ry chciał sprzedawać ehleb w Rynku gł., zażądano, 
aby z góry złożył 50 K tytułem placowego pomimo, 
że inni przekupnie płacą tylko po 8 hal. za użycie 
ławki do sprzedaży pieczywa.

Natomiast prawdą jest, że od p. Kręeiny zażą­
dano, według norm przyjętych dla wszystkich innych 
piekarzy, zapłacenia kw ty 10 K tytułem należyto- 
ści placowej za I półrocze 1912 r. oraz po 12 hal. 
dziennie za nłycie ławki miejskiej.

Z up. Grodyński.

Otrzymujemy następujące pismo: Odnośnie do 
notatki p. t.: »Ciekawa gospodarka« zamieszczonej 
w numerze 4 Tygodnika mieszczańskiego z 21 sty­
cznia h. r., uprasza Magistrat z powołaniem się na 
§ 19 u. p.. o zamieszczenie w najbliższym numerze 
rzeczonego Tygodnika następującego sprostowania:

Nie jes t  prawdą, że nowomianowani praktykanci 
Magistratu nie otrzymali na 1 stycznia b. r. pensy i, 
natom iast prawdą jest, że wszyscy nowomianowani 
praktykanci, jako byli pomocnicy Magistratu, otrzy­
mali na  1 stycznia h. r. całe swe dotychczasowe pła­
ce, tudzież, że na  1 stycznia nie otrzymali z powodu 
konieczności poprzedniego przeprowadzenia formal-

Zakład pogrzebowy J. Horak urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i wy­
syła zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trum ien m etalow ych, wyrób trum ien dębowych

__________  ,_________________________________  ̂   t i innych, w ybór wieńców, szarf etc., groby m urow ane
o d z n a c z o n y  z  otym  m e d a le m  i  w ie lk im  k r z y ż e m . r a  sprzedaż, p rzeprow adza ekshum acye itp.

Telefon Nr. 248. 1,1 ==- Kraków, ul. Mikołajska L 14  -  Telefon Nr 248  Szybka rzetelna obsługa. Ceny umiarkowane.

Garderoby dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, 
kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę, trykołarze i całe wyprawki 

dla niemowląt poleca

Franciszek Martin Kraków, Rynek gł. 12.
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ności kasowych tylko nadwyżki poborów z tytułu no­
minacji im przypadającej i w ciągu b. m . im już 
wypłaconej. Z up. Grodyński.

Eleuterya (Wyzwolenie) urządza, w niedzielę 4 
lutego dla członków i gości z a b a w ę  t a n e c z n ą  
w sali własnej przy ul. Mikołajskiej 3. W stęp  za  za­
proszeniami, po które zgłaszać się można (w tym  lo­
kalu) w piątek 3 —5 wieczorem i w sobotę . 6 - 8  
wieczorem. Początek zabawy o 7 godz. wieczór.

Otwarcie sklepów do godz. 12 w niedzielę. 
U namiestnika Dra Bobrzyńskiego była deputacya 
kupców żydowskich z Krakowa, Lwowa i P rzem y­
śla. W  imieniu kupców przem awiał do namiestnika 
p. Fanrm kupiec z Krakowa i opisując przykre po­
łożenie k u p iec tw a : i żądał przedłużenia o twarcia skier, 
pów. w niedzielę do 12 w południe, również wręczo­
no namiestnikowi memoryał.

Namiestnik przyjął deputacyę bardzo uprzejmie 
i przyrzekł uczynić zadość słusznym żądaniom kup­
ców.

0 zamykanie szynków w sobotę wieczór do 12
w niedzielę odbyła się konferencja  u namiestnika. 
Słuszne żądania  wszystkich partyi politycznych by 
szynki byty zamknięte, w sobotę od 6 wieczór do 12 
w niedzielę, naw et kupcy żydowscy (nie szynkarze) 
popierają, motywując tein, że jeżeli robotnik w so­
botę wypłaconych pieniędzy nie przepije, sprawi coś 
prędzej dla dzieci, żony lub sobie i oni przytęm wię­
cej u targują. ..

Tylko trochę dobrej woli ze strony posłów, 
a zamknięcie szynków od soboty wieczór do 12  tej 
w niedzielę, nastąpić wnet może.

KALENDARZYK KOŚCIELNY:

i n ad u ży w an ia  t ru n k ó w  a lkoho low ych . Z akończył 
w ezw aniem , aby tę sm u tn ą  rocznicę w  naszych  
dziejach porozb ic row ych  uczcić czynem patryoty- 
cznym, a będzie nim, zo rgan izow anie  Kółka ab s ty ­
nenck iego  na Zw ierzyńcu . Myśl tę p rzyjęto  je d n o ­
głośnie, p rosząc  pre legen ta  o w ygłoszenie  p o d o b n e ­
go odczytu w 1 utym

T egosam ego  dnia  urządziła  E leuterya  na 
zaproszen ie  VI. Koła T. S. L. odczyt w  Czyteia- 
w ogo Koła w Z a k r z ó w k u .  O » P ow stan iu  stycznio 
wem « m ów ił p. Jan S u rów ka, zaś p. Henryk  Z a­
górski w p ogadance  na tem at : »Jak zrobić p ien ią  
d ze?«  p rzed s taw ił  zebranym , ile to g rosza  zaoszczę­
dzić można, n ieużyw ając  t ru n k ó w  w ysk o k o w y ch  
ani tytoniu, zak łada jąc  spółki spożywcze, domy 
lu dow e  i t. p. S łuchaczy  na  obydw u  odczytach
(Zwierzyniec i Zakrzów ek),  k tórym  rozdano i sp rze­
daw an o  b roszu ry  i w y d a w n ic tw a  Eleuteryi, było do 
100, prócz młodzieży. Podn ieść  należy zasługi d y ­
rek tora  szkoły na Z w ierzyńcu , p. Florczyka, który 
osobistym  w p ływ em  i pom ocą  u ła tw ia  nam  p racę  
w tej dzielnicy. Niechaj p rzykład  tego p edagoga  
obyw ate la  zachęci ogół N auczyc ie ls tw a  do w y g ła ­
szania podobnych  odczy tów  w każdym  zakątku  
naszego  kraju a E leu terya  z całą g o tow ośc ią
udzielali zg łaszającym  się w szelkich  informacyi. 
(Adres : h leu te rya-W yzw olen ie ,  K raków , ul. M ik o ­
ła jska  1. 3).

N A D E S Ł A N E .

F  n l w l   ̂ Pokri e i szopa z ogrodem  oraz LDHOI w *^na P'w nica i stryeh  nadający
się  na w arsta t zaraz do w ynajęcia. 

W iadomość: Kraków, Z w ierzyniec ul. K ościuszk i 33.

Ze stewatsyszen.

Niedziela 4-. lutego : 
Poniedziałek 5.
W torek
Środa.
Czwartek
Piątek
Sobota

6.
7.
8-
9.
10 .

W eroniki p.
A gaty p. m.
Doroty p. i T ytusa. 
Romualda op. w. 
.Jana z M alty i Cyr. 
Apolonii p. i Cyryla. 
Scholastyki p.

Repertuar teatru m iejskiego w Krakowie.
Niedziela popoł. „W esele" dram at w 3 aktach St. W y­

spiańskiego.
Niedziela w ieczór„Sąd“, sztuka w  3 akt. Czesława Hali­

cza (nagrodzona II. nagrodą na konkursie T eatrów  W a­
rszawskich).

Poniedziałek „Zemsta" komedya w -Ł aktach Al. hr. Fre­
dry. (Dla m łodzieży szkolnej1.

W torek „Sąd" sztuka w 3 akt. Czesława Halicza (wy­
stęp  Jani Pol-Dolińskiej, m ałoletniej tancerki klasy­
cznej).

Środa „M ajerowie" krotochwila w 3 aktach.
Czwartek „Sąd" (sztuka w 3 akt. Czesława Halicza o- 
statni w ystęp Jani Pol-Dolińskiej, m ałoletniej tancerki 
klasycznej.

Piątek „Papa" komedya w 4 obrazach O oberte de F lers 
i G- A. GaillaAeńa, •

Sobota „Ulubieniec kobiet" krotochwila w 3 aktach 
Maurycego Henneqnin‘a i Jerzego  Mitchell.

ulica Sławkowska 1 29.
W czasie w ystaw y  gw iazdkow ej w salach Ligi 

przem ysłow ej (ulica S traszew sk iego  1. 28) przed' 
staw iła  nam  szkoła ta  praktyczną pracę sw ych  
uczennic.

W idzieliśm y różne stroje  od pojedynczych do 
najstrojniej szych, a w ykonane w szy stk ie  z w ielkim  
gustem , szykiem  i elegancyą, prow adzone sy s te ­
mem najnow szej paryskiej św iatow ej szkoły.

Młoda szk o ła  je s t  znakom itym  nabytkiem  dla 
K rakow a. To też radzim y szczerze Paniom  zaw o­
dowym  oraz pryw atnym , korzystać  z nieocenionej 
sposobności.

Odczyty Eleuteryi
Wyzwolenia w gminach podmiejskich.

W obec  coraz bardziej w zras ta jące j  ilości kon- 
cesyi szynkarsk ich  w  gm inach  do K rak o w a  przy­
łączonych  (pa trz  K ronikę N. Reformy nr. 41, z 26/1. 
br.) — a co za tern idzie — pijańs tw a , zepsuc ia  
i rozbojów  —  pos tan o w iła  E leu terya  k ra k o w sk a  
urządzić w  czyteln iach i szkołach  tych gmin szereg  
odczytów  i pogadanek . P ie rw szy  odczyt taki odbył 
się ubiegłej niedzieli, 28 stycznia  w Z w i e r z y ń c u ,  
w  Czytelni tam te jszego  Koła ak ad em ick ieg o  T. S. L. 
Na w stęp ie  delegat Koła m ęskiego  Straży Polskiej, 
p. D r Karol Retm ański, p rofesor gimnaz., p rz e d s ta ­
w ił popu larn ie  pzzebieg. » P o w s t a n i a s t y c z n i o  
w e g o «  i jego znaczenie  dla doby dzisiejszej — 
poczem  p. Jan  Szym ański w w ykładzie  pt. » 0  s t r a ­
sznym w rogu  ludzkości«, i l lus trow anym  k o lo ro w y ­
mi obrazam i, sk reśli ł  s traszne  skutki u żyw an ia

KANCELARYA ADWOKACKA

Dra Tadeusza Zapały
K raków , ul. św. Krzyża 7. Tel. 2028/1V.

Adwokat krajowy

Dr. Ludwik Bobrowski
otworzył kancelaryę

w K rakow ie, p rzy  ul. W iślnej L. 4.

Józef Gonkowski
k o n c e s y o n o w a n y  m a js ter  

m urarski.

Kraków, ul. Tarłowska  10.
Podejm uje  w szelkie  budo w y  i p rzeróbki 
jako też  budo w y  z w łasnym  m ateryałem .

P ierw sze  p osied zen ie  k ra jo w eg o  Z w iązku p iekarzy  
w  G alicyi. Pierwsze posiedzenie krajow ego Związku piekarzy 
odbyło się dnia 24. stycznia b. r. w Krakowie przy ul. św. 
Krzyża 1. 7. w sali Klubu mieszczańskiego. Przybyło wielu 
m ajstrów  piekarskich jako delegaci z najdalszych nawet za­
kątków kraju. Posiedzenie zagaił sztarszy cechu piekarzy 
w Krakowie, p. Leon Bałuk, który w serdecznych słowach 
pow itał kolegów oraz p. Dr Tilla, dyrektor miejskiego M u­
zeum techniczno przem ysłow ego w Krakowie, p. O strowskiego 
W itołda, instruktora przem ysłow eho i kom isarza cechowego 
p. T eodora Kosińskiego. Na wniosek p. Babika w ybrano 
przewodniczącym zgrom adzenia p. Józefa Schirm era ze Lwowa. 
Następnie przyjęto sta tu t Związku i odczytano odnośne p a ­
ragrafy co do w yboru wydziału. Po przerwie kilkuminutowej, 
którą zarządzono celem porozum ienia się co do wyborów, 
nastąp ił) głosowanie. W ybrani zostali do wydziału Dp.: 
A braham er Izrael, Bałuk Leon, D ługoszewski Stanisław, 
Kozłowski Franciszek i zastępca Schleichkorn Leon z Krako­
w a; Hess Stanisław, Schirmer Józef, Schirm er Wilhelm, Ta-, 
baczyński Franciszek 1 zastępca Burkiewicz Stanisław  ze Lwo­
wa; z innych m iast: Babula Józef (Rzeszów), Czech Jan (Je­
leśnia), Fryś Franciszek (Andrychów), Hebenstreit Antoni 
(Nowy Sącr), Hyziński Ignacy (Kenty), Moliński Andrzej 
tżyw iec), Seebald M ojżesz (Stanisław ów ) i jako zastępcy: 
Cwieszyk Michał (Kęnty), D ubow sd  Stanisław  (Żywiec), 
Goldfinger Eliasz (Nowy Sącz), W. Prażm owski (W adowice).

Następnie w ybrał w ydział prezesa Związku i trzech jego 
zastępców. Prezesem  został p. Leon Bałuk z Krakowa, z a ­
stępcam i A braham er Izrael z Krakowa, Moliński Andrzej 
z Żywca i Schirmer Józef ze Lwowa. Skarbnikiem obrano 
p. Kozłowskiego Franciszka, sekretarzem  p. Stanisław a Dłu- 
goszewskiego. Do komisyi kontrolującej weszli pp. Rączkie- 
wicz Józef, Beigel Józef z Krakowa i Słaby W ładysław  z No­
wego Sącza.

Uchwalono wkładki roczne na rzecz Zwiąż u po 1 K, 
Kraków i Lwów po 2 K od osoby. Zgromadzenie uznało 
„Gazetę piekarską" jako organ Związku. P. Długoszewski 
oznajmił, ze w Krakowie jest laboratoryum  chemiczne pod 
kierownictwem prof. Akademii handlowej p. Dr Arnolda 
Bollanda, który oświadczył, że chętnie podejm ie się badania 
tow arów  do w yrobów piekarskich celem przekonania się o 
ich wartości i ew entualnie o ich zafałszowaniu. W alne Zgro­
madzenie powzięło uchwałę, aby tę nader w ażną, dla pieka­
rzy spraw ę przekazać W ydziałowi Związku, który ją rozpatrzy 
w najbliższym czasie i poda wszystkim majstrom do w iado­
mości. Uczestnicy Zjazdu zwiedzili także zaw odową szkołę 
piekarską w Krakowie, gdzie dyrektor tej szkoły p. J. Kro­
kowski, udzielił pewnych wyjaśnień. Cech krakowskich p ie­
karzy zaprosił miłych gości na ucztę, . tóra się przeciągnęła 
do późnej nocy, poczem rozjechali się wszyscy - do swych 
siedzib, wioząc w esołą w iadom ość o kroku naprzód na polu 
pie arstwa.

W S tow arzyszen iu  m aszyn istów , w erkm istrzów  i m on­
terów  m echanicznych , odbyło się w niedzielę 26. b. m. 
W alne Zgromadzenie członków, na którym w ybrano p p .: A. 
Stróżańskiego prezesem , Ad. Targalskiego zastępcą prezesa, 
F. G rudzińskiego sekretarzem , St. G ąsiorka skarbnikiem. Do 
wydziału wybrani pp: Kónig, Kauczyński, Banaś, Piątek i Bo- 
relowski, na zastępców  wydz.; Targow ski, Fiałek, M ikołajski. 
Do kom kontrolującej: Bielo i Skórka.

Dar G runw aldzki. Do Zarządu Głównego T.S.L. w Kra­
kowie wpłacili gotów ką na Dar Grunwaldzki: Dr Jurowicz F. 
Lwów K 6, Urzędnicy pocztowi Tarnów  K 700. Dr Przybyło 
S. Krościenko K z5, Eliasz K. Żółkiew K 5, Pracownicy w prze­
myśle naftowym Krosno K 46, Gałziński S. Limanowa K 1 , 
Koło Pań T.S.L. Stanisławów  (zebrane) K 120, Żłobicki W. 
Lwów K 8, Dr Lehman A. G rębów  K 20, Sikora W. Kraków 
K 5, G. W srszaw a K 190 12 h, S tow arzyszenie przem. gosp. 
szynkarskie Kraków K 5434 52 h, M arszałek W. Kraków 
K 6, Dr Żydłowicz W. K , Profesorow ie gimn. Podgórze 
K 44, Profesorow ie gimn. św. Anny Kraków K 24, Heitzmann 
H. Kraków K 2, Urzędnicy Dyrekcyi Kotei Państw . Odpz. V. 
Kraków K 1350 50 h, Rittigstein E, Lwów K 2 50 h, Schindler 
J. Tyśm ienica K 5, Zaleski J. Jasło K 1, Grzywacz A. Kal- 
w arya K 2, Dr Kucharski E. Lwów K o. Urzędnicy salin Ka- 
czyka K 3, Mark L. Bircza K 1, Arvay W. Tarnów. K 28 90 h, 
Urzędnicy salin Bolechów K 4, Urzędnicy salin Dolina K 4 50 h 
Stopow y W. Kołomyja K 6, Bielawski A. Hermanowice K 4, 
Urzędnicy salin Bochnia K 12 40 h, D. J. Kraków K (S, M a­
chnicki W. Bochnia K 6, Stojowscy-Rybczyńscy Kołomyja 
K 10.

Ogółem deklarowano do dnia 7/1 1912 K 1,598.748 83 h, 
wpłacono gotów ką K. 742.651 29 h.

Ze S tow arzyszęn ia  k a p elu szn ik ów , ręk aw iczn ik ów  
i t. d. w  K rakow ie. W dniu 20. stycznia b. r. odbyło się 
dokończenie W alnego Zgromadzenia Stow arzyszenia, przer­
wanego bezpraw nie w dniu 31. października 1911 przez b. 
przełożonego K. Dłużyńskiego. Na obecnem zgrom adzeniu 
w ybory do Zarządu, W ybrani zostali: Józef Rogowski, człon­
kiem W ydziału; zastępcami wydziałow ych; Szapkowski, T islo- 
witz, M. G. Banaszek, członkami sądu polubow nego: Bllewski, 
Kamslcr, Ehasz i Jarosz, zastępcam i: Peczenik i SzapkowsH, 
delegaci Stow arzyszenia na zebranie czeladzi: Peczenik, Szap­
kowski, w sD ad komisyi rewizyjnej weszli: Bilewski, Szajer, 
Mirisch i A. D. Banaszek. W końcu w ybrano delegatów  na 
walne zgrom adzenie Izby rękodz., wybrani zostali: Ignacy 
PeczenL i Józef Eliasz, Starszy cechu p. Antoni Jaroszw cho- 
dzi z urzędu w skład delegatów.

W. Piotrowski, Hubert, Litwinowicz © inżynierowie ©
CENTRALNE OGRZEWANIA, WODOCIĄGI, KANALIZACYE, SUSZNIE, MECH PRALNIE, NOWOŚCI BUDOWLANE

GAZOWO-PAROWE RADJATORY JOHN WRIGHTA W BIRMINGHAMIE.
  - =  CENTRALNA REPREZENTACYA DLA GALICYI ARTYKUŁU „TERRANQVA“ = = = = =
Kraków, Zacisze 7. Tel. 2110. Lwów, Kopernika 42 B. Tel. 1616.

NOWOŚĆ! Dla wygody. P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8 ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy NOWOŚĆ!

Centralny Bank &  Ustredni Banka
czeskich kas oszczędności ™  Ćeskych sporitelen

Filia w Krakowie. Wchód od ulicy Jana.
Wkładki oszczędności około koron iii.OOO,OOO.

Podatek rentow y opłaca  
bank z w łasn ych  funduszów .WADYA i KAUCYE WKŁADKI i k s ią żec zk i do 4  li / o

Wszelkie transakcyę bankowe w ramach statutu.

P r z e k a z y ,  a k r e d y t y w  y, in k a sa  na
w szystk ie  miejsca k ra jow e, zagranicza  1 za­
m orsk ie . K upno i sp r z e d a ż  obcych walut, 
m onet i w sze lk ich  p a p ie ró w  w ar to śc iow ych

N a j  t a  ń s z e  przekazyw an ie  pieniędzy do 
Ameryki za p o ś re d n ic tw e m  w łasnych  b a n ­
k ó w : Bank o f  Europę, N ow y York, Bohemia 

akcyjny bank  w Pradze-



Nr. 6. „T Y G O D N IK  M IESZCZAŃSKI" 7

Z literatury esperanckiej.
A u t a  u e n  k u n  k r e d o !  pod tym tytułem, 

znaczącym  po po lsku: N aprzód  z wiarą!, wy
dał organ esp e ran ty s tó w  polskich  » P o Ia 'E s p e ra n -  
tis to" , roczny doda tek  literacki w formie książki
0 203 stronach. M ieści ona dw ie  oryginalne  ro zp ra ­
w y St. A. D obrzańsk iego  o języku m iędzynarodo­
wym, tudzież p rzek łady  espe ranck ie  drobnych  
u tw o ró w  Konopnickiej, Żuław skiego , Staffa, Gą- 
s io row skiego , A. Langiego, O rzeszkow ej, Kączyń- 
sk iego , K orczaka. Grollera. T łom aczen ia  dokonali 
n a jw y b itn ie js i  esperan tyśc i polscy.

Zbiorek  ten dobrze  dobrany, da esperan tys tom  
we w szystk ich  kra jach  p róbkę  tw órczości now ocze­
snej l i te ra tu ry  polskiej, k tóra  już zresztą  znaną  jest 
w św iecie  esperanck im , dzięki daw nie j w ydanym  
w ybornym  łłóm aczeniom  n iek tórych  dzieł S ienkie­
wicza, P rusa ,  Orzeszkow ej, a os ta tn io  także S ło ­
w ack iego  (M azepa) i W olsk iego  (Halka).

W ogóle  pow iedzieć  można, że jak  sam język' 
espe ranck i  b ędąc  p łodem  geniusza  po lsk iego ,tchn ie  
duchem  języka polskiego, tak i w literaturze e sp e ­
ranckiej p ie rw sze  miejsca zajm ują dzieła P o laków , 
bądź oryginalne, bądź  tłóm aczone, co niem ało  przy­
czynia się do zapoznan ia  zagranicy  z naszą  ku ltu rą
1 ideałami.

W  rzędzie tych n ab y tków  esp e ranck ich  z niwy 
polskiej literatury, książka, k tó rą  om aw iam y, zaj­
mie nie osta tn ie  miejsce.

Dla osób, które  uczą się espe ran ta ,  może sta^ 
now ić  dobrą  czy tankę w  celu w p raw ien ia  się 
w  p o p raw n y m  stylu esperanckim .

C ena 2.40 kor. S p row adz ić  można z redakcyi 
„Po la  E speran tis to " ,  W arszaw a, ul. W łodzimier ' 
ska  Nr. 8.

Nowe wydawnictwa.
Kredyt rękodzielniczy. (Cykl odczytów). Lwów, 

1911. N akładem  Instytutu T echno log icznego  Izby 
hand low ej i p rzem ysłow ej. W y d a w n ic tw  Instytutu 
Tom . I.

P ow yższa  b roszu ra  ząw iera  w  sobie  cztery 
odczyty pp. dra  R. Battaglii, A. Poznańskiego , dra 
E. T ay lo ra  i H. Eiler, pośw ięcone , jak  ty tu ł w s k a ­
zuje, tej tak m ocno ogół rękodz ie ln ików  o b c h o ­
dzącej sp raw ie .

G run to w n a  znajom ość przedmiotu, a także 
przystępny  i jasny  sposób  jego p rzeds taw ien ia  za- 
lecają te prace, z któremi nie om ieszkam y ■ zapo­
znać naszych Czytelników.

Rękodzielnicy n a b y w a ć  mogą  to , p o u c z a ­
jące dziełko po nade r  niskiej cenie, bo za jedną  
koronę.

„Architekt" zesz. 1, za styczeń zaw iera  treść  
nas tęp u jącą :  ■ _T...

Do ko legów  a rch itek tów  z pow o d u  w y s taw y  
w  K rakow ie  (odezw a komitetu). —  S tan is ław  Go 
liński: E s te tyka  ogrodu (z licznemi ilustracyam i). 
—  W a c ła w  K rzyżanow ski:  Odczyty we Lwowie. —  
K ron ika .—  Piśm iennic tw o. —  K onkursy . —  Na 
dw óch  dołączonych  tab licach: plany i w idoki ogro 
d ó w  rzymskich, w łoskich  i francusk ich .

„Krakowskiego Figlarza" Nr. 3 ukazał się 
p unk tua ln ie  1 b. m.. u sp raw ied l iw ia jąc  treścią  
swój tytuł. P o godny  hum or ok rasza  zaw artość  tego 
num eru , w śród  której mieści się w iele rzeczy a k tu ­
alnych z życia k rak o w sk ieg o  oraz cały szereg  
b ą rd zo  wesołych , a przytem przyzw oitych  żartów. 
W  ogóle ^K rakow sk i F ig la rz« z każdym  dal 
szym num erem  p rzeds taw ia  :się co raz to ko rzy ­
stniej.

Od Wydawnictwa.
U praszam y o przesłan ie prenum eraty, k tóra  

w ynosi kw artaln ie wraz z przesyłką 1 20 K., m ie­
sięczn ie  4 0  hal.

MYDŁO RAJSKIEr

Smiecbo.wskiego 
najlepsze
do prania pozbawione

i mycia gryzących skła­
dników, nie niszczy. 

|  rąk, i; nie szkodzi bieliźnie..'

Rajskie Mydło Sraiechowskiego
paczka, fuptowa w or.yg. opakowaniu 44 h. 

94 . ,bo nabycia wszędzie.

Burzyński Stanisław
ź'% elektryczna fakryka stolarska
Kraków, ulica Długa L. 4 6  48  — Telefon Nr. 2136 

Podejm uje  się robót fabrycznych, m eblow ych, kośc ie l­
nych i wszelkich w  zakres  s to la rs tw a  w chodzących .

Pracownia odznaczona medalem na wystawach krajów

Powozy, Wózki resorowe i Sanie
go to w e na sk ła d z ie , w y k o n a n e  w ed łu g  n a jn o w szy ch  
zagran iczn ych  w zorów  po cenach  n ajn iższych  p o leca :

PRACOWNIA POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki L. 31.
Pr-yjmuję także zamówienia na nowe powozy, oraz podej­
muje się odnawiania tychże po cer ach umiarkowanych. 105

@ © @ © © © © © © © © @ © © © 0 0 0 0  

© Józef Siermonłowski §
®  Fabryka wyrobów cukierniczych ®
0  Kraków, u!. Bracka ^
0  Poleca sławne z dobroci cukry deserowe. 0

Stolarnia Braci Ligęzów
Braków, ul. Garbarska IZ.

Przyjmuje zamówienia na wszystkie 
roboty stolarskie proste i artystyczne.

KRAJOWY WYRÓB

Win O W O C O W Y C H
naturalnych, po p rzys tępnych  cenach  poleca

STflniSŁHW SZUREK
KRAKÓW DZIELNICA XX. DĄBIE.

Zakład w od oleczn iczy  i sanatoryum

Dr. B. Kupczyka
specyalisty chorób nerwowych 

T e le f .  1295. Kraków, Szujskiego U. Telef- 1295.

D RUKARNIA

„GŁOSU NARODU
w Krakowie, ul. św. Tomasza 35. — Tel.
D rukarnia zaopatrzoną św ieżo  w . w ielką  ilość czcionek  rozm aitego kroju i m aszyny  
posp ieszne. Prow adzona pod kierow nictw em  fach ow em , w ykonuje w sze lk ie  roboty  
w  zakres drukarstw a w chodzące: broszury, czasopism a, cen n ik i, k a ta log i, cyrkularze, 
atisze, bilety w izytow e, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, zaw iadom ie­
n i  żałobne, kartk i pośm iertne i t. d. Szybko starannie i tanio. — Biuro zarządu drukarni

znajduje się na I piętrze.

Z akład rzeźb iarsk o-k am ien iarsk i
PIOTR CEKIERA

w  K rak ow ie, u lica  R a jsk a  N r  10 .
Podejm uję  się w szelk ich  robót w  zakres  ten w ch odzących  jako  to: Roboty b u d o w lan e :  
cokoły, portale, schody, fa sad y  kam ienne. Roboty koście lne : ołtarze, am bony, ba lustrady , 
k ropieln ice, posadzki itp. roboty. G robow ce  familijne, pomniki, pos tum eń ta ,  figury, tablice  
pam ią tk o w e  z nap isam i z rodzim ych m arm urów , g ran itów  i p ia skow ców , oraz w szelk ich  
rzeźb, sztukateryj,  o d lew ów  i dekoracyj fasad, w  kam ieniu , gipsie, w ap n ie  hydrau licznem  

i cem encie  po cenach ' bardzo  przystępnych . - (8)

Z dniem 15-go Stycznia b. r ., został otwarty sklep

91AUTO-PALAIS
W. Ripper, przy placu Szczepańskim L. 2, Telefon Nr 460

ii

ma na składzie wielki wybór przyborów automobilowych, stok pneumatyków, przyborów do sportu zim ow ego,'jak: saneczki, 
narty, kije do hokeja lodowego etc., przyborów do sportów letnich. — Wyłączne zastępstwo automobilów austr. firmy

P U C H  W  G R A Z U .

G arage z w a rsta ta m i reperacyjnym i, sk ła d  b en zyn y  i o liw y
przy ulicy Sm oleńskiej L. 31, Telefon Nr 107.
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w Krakowie, Rynek 17

kupuje i sprzedaje papiery war toścowe,  j ak :  losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolara. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U skuteczn ia  szybko z lecenia  g iełdow e, p rzekazy na m iejsca kąp ie low e i zagraniczne. Przyjm uje 

w kładk i na książeczKi w k ła d k o w e  K 5000 w y p łaca  dziennie  bez w ypow iedzen ia ,  
nu— ii.......................— — Podatek rentow y opłaca bank z w łasnych funduszów.

Artystyczna introligatornia

W ojciecha Gigonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
W  ZAKRES WCHODZĄCE 12

Ceny n isk ie , w y k o n a n ie  p u n k tu an e.

Adres telegram ów : Jó z ef  Górecki, Kraków.

Założony w 1858 r.
M agazyn  i P raco w n ia w y ro b ó w  złotych i srebrnych  

z drogocennymi kamieniami

W A C Ł A W  G Ł O W A C K I
właściciel Ja n  R. Głowacki

JU B IL E R  i ZŁO TN IK

W  KRA KO W IE, R YN EK  G Ł Ó W N Y  L. 20.

Przyjmuje wszelkie zamiany, zamówienia i reperącye i wyko­
nuje jo pospiesznie, po cenach umiarkowanych. Wielki wybór 
pierścionków zaręczynowych i obrączek ślubnych w rozm ai­
tych cenach. Skład jest zaopatrzony także w wyroby z chiń­
skiego srebra i amerykańskiego double złota w najlepszym 

gatunku. 122

Józef Górecki
Fabryka siatek, mebli, konstrukcyi żelaznych 

i wyrobów ornam entalnych kutych
w Podgórzu na Zabłociu. Telefon Nr. 277.

N a g a z y n  g towycti  m ebl i  i s i a t e k  w s t a r e j  f a b r y c e  p r z y  u l .  św.  U a w rz y i i c a  2 6 .
w ykonuje w szelk ie roboty o rnam en ta lne , ku te . konstrukcy jne , budow lane 
i plecionki z d ru tu , d ru tow e k ra ty  do o g r o d z e n ia  ogrodów  lasów  
podw órców , zw ierzyńców  i t. p. S ia tk i do p r z e s ip y w a n ia  p iask u  
i och ron n e do ok ien . Ł óżk a ż e la zn e  zw ykie i a n g ie lsk ie 'z  m ateracam i 

sprężynow em i, oraz  w kłady  sprężynow e do łóżek  d rew nianych.

Ceny p rzy stęp n e  k o sz to r y so w e . T erm in ś c iś le  zach ow an y.

20 12 -?  Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

C hem iczna P raln ia

Franciszka Bębenka
Filia Floryańska L 16. —  Z kład Sebastyana L. 17.

Telefon 1.. 1238.

Handel towarów kolonialnych

M A R C E L I D U T K IE W IC Z
Kraków, Rynek główny, Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F. F ischer)

poleca jako jeneralny zastępca na Austryę: Herbatę 
CEYI.OŃSKA plantaeyi »UGALLA« i »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w Colombo opakowaną hermetycz­
nie w  pakiety zawierające 125 grantów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20.

40  1 2 - ?

Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

Elektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich
Andrzeja Różyckiego

Kraków, Sław kow ska 22.

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5 - 2 1

—  N a  ś lu b y  i chrzty —
w ynajm uje  pow ozy i sam ochody

P iotr  G uzikow ski
Pędzichów  18, — Groble 5. T e le fo n  336.

Zakład pogrzebowy
„Concordia**

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2.
(dom własny). —  Telefon 331.

urządza pogrzeby od najwspa­
nialszych do najskromniejszych.

11 12—?

Zakład rzeźbiarski i pozłołniczy
Z ygm u n ta  W a ła szk a
w  K rakow ie, u lica  św . Jana Ł. 6.
Ranty stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, 
złote, dębow e, macboniowe. — Oprawa obrazów. — 

Sprzedaż obrazów. .
Przyjm uje wszelkie roboty kościelne — salonowe -  
wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — 

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne.

T O M A S Z  K O C Z U R
KRAWIEC MĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
w y k o n y w a  w s ł U k i e  z am ów ie ni a  tak z w ła snego  jak 
i dos ta rczonego  materya łu  po cenach  przys tępnych.

P ra c o w n ia  a r f y s t y c z n o - s t o la r s k a

Władysława Stolarskiego
ul Łobzowska I. 35 w Krakowie 26

w yk on u je  w szelk ie  roboty s t o l a r s k i e ' .  
Poleca również gotow e meble w łasnego wyrobu 
Składy przy ulicy M ikołajskiej 1. 4 i 16. 
Wybór mebli od skromnych do najwykwitniejs-ych.

Sprzedaje za gotów kę i na wypłat.

Aleksander fischhab
Fabryka pieczęci kauczukowych 
i drukarń domowych. — Szyldy, 
Napisy emaliowane i metalowe. — 
Marki pieczątkowe (nalepki) do 
listów, — Numeratory najnow­

szej konstrukcyi.
Kranóiif, ulica Grodzka L. 50.

Frzy ul. Grodzkiej Nr. 45
są okoje i kuchnia

fron tow e zaraz do w y­
najęcia. 

W iadom ość u w ła śc ic ie l­
k i na II- giem  piętrze.

Kroju
i szycia wyuczam najdokła­

dniej w n rótkim czasie. 
Próbne lekrye bezpłatnie. 

W ykonuję również znakomite 
FORMY dla każdej figury 

o--obno.

„ J ó z e f in a "  ul. D ługa 19 l . p .

Bieliznę męską białą i kolorową
ze słynną marką

L w a
ze słynną marką

L w a  £
24

poleca Magazyn Nowości

i). Shópczewsbiego i Polakiewicza
K r a k ó w , u l ic a  F lo r y a ń s k a  L. 13,

Ż ądajcie  cenników  i spisów  no­
wych p ły t darm o i o łpatn ie .

GŁÓWNY SKŁAD PATEFONÓW

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
KRAKÓW, SZEWSKA 22. — TEL. 305

Pafefon na gwiazdką
sprawi tak Wam, jak  i dzieciom Waszym naj­
więcej uciechy. Cena od K. 25, 35, 45 i wyżej. 
Płyty dwustronne od K. 2.60, 5.60 i 6. . Co 
miesiąc nowości. Wielki wybór utworów orkiestral- 
nych. Pieśni ludowe, narodowe, monologi, kuplety, 
opery i operetki. KOLENDY na głos solowy i na 
chór. Patefon z tubą, luo bez tuby gra jak  praw ­
dziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie 
i głośno, jak żywy człowiek. — Przerabia się 
gramofony li tylko przez dodanie membrany 

1’athe. — Naprawy we własnej pracowni.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Z ygm unt M ikołajski. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


